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WTOREK 


30 LAT 
CENTRUM KOSMICZNEGO 


(APN). 30 lat temu w Związku Radziec- 
kim utworzono Centrum Szkolenia Kos- 
monautów. W 1968 roku nadano mu imię 
Jurija Gagarina, lotnika-kosmonauty, który 
12 IV 1961 r. jako pierwszy w dziejach 
ludzkości poleciał w kosmos. 

Dziś Centrum dysponuje doskonałą ba- 
zą techniczną i zatrudnia wykwalifikowany 
personel. Wyposażone jest w najnowocze- 
śniejsze trenażery, wirówki, laboratoria 
naukowe, urządzenia sportowe i gabinety 
medyczne. Na uwagę zasługuje fakt, iż 
Centrum z ośrodka skupiającego lotników, 
kosmonautów i naukowców radzieckich 
przekształciło się w ośrodek międzynaro- 
dowy. W lotach rakiet startujących z kos- 
modromu Bajkonur biorą udział kosmo- 
nauci z innych krajów. 

Międzynarodowa współpraca w dziedzi- 
nie eksploracji przestrzeni kosmicznej po- 
zwala szerzej i głębiej poznać Wszech- 
świat i przyczynia się do rozwiązywania 
złożonych problemów techniki: 


Tęgie głowy w rządzie to gwarancja na przezwyciężenie najcięższych nawet kłopotów. Im wcześniej trenuje się trudną 
sztukę podejmowania decyzji — tym lepiej! Nieraz trzeba się nawet dobrze za wąsy wytargać, żeby wszystko „grało”. 
O problemach władzy przeczytacie dziś i w Klubie Korespondentów, i w interesującym opowiadaniu, które 


nagrodziliśmy Złotą Ostrogą w ubiegłorocznym konkursie literackim. Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


„Czarne skrzynki” 
dla kierowców 


Szwedzkie towarzystwo ubez- 
pieczeniowe wraz z instytutem 
badań technologicznych skon- 
struowało „czarną skrzynkę”, 
która umożliwia odtworzenie oko- 
liczności wypadku i określenie 
słabych punktów pojazdu. 


Pociecha dla grubasów 


Wiadomość pocieszająca dla 
grubasów: w cukrowni „Włos- 
tów'' w woj. tarnobrzeskim pod 
nadzorem naukowców z Łodzi 
zbudowano instalacje do wytwa- 
rzania „„Pektocelu'' — „wypełnia- 
cza” niekalorycznego do ciast, 
napojów i innych rodzajów żyw- 
ności. Łakomczuchy będą więc 
mogły bezkarnie i bez ograniczeń 
napychać się tortami, bułeczka- 
mi, ciasteczkami 

Tylko... Czy to warto? 


Czy pamiętacie film 
„Trzej mężcżyźmi 
i jedno dzięckw”? 


Pusty pokój 


Szukam klucza 
którym otworzę 
drzwi do szczęścia 
Przymierzam każdy klucz 
Jeszcze jeden nie pasuje 
do tych drzwi 
Znowu to nie ten 
Otwieram te drzwi 
wchodzę 
do pustego pokoju 
Paulina Mamona 
Warszawa 


Wiersz nagrodzony w Wakacyjnym 
Konkursie Poetyckim'90. 


cie można nie: 
boks na „drąg 


Czy można dzielić ludzi 
| na dobrych i złych 


według ich muzycznych 
| gustów? 


Jeszcze do niedawna 
„złych'” metalowców nie intoresowąła 


sprawa | 


mnie zanadto. Do czasu, kiedy pozna- | 


łam Darka — inteligentnego, ciemho- 
1. okiego bruneta. „motala”. To było rok 
lemu — on był w klasie ósmej, a Ja 


|. dobrze wychowany i tajemniczy. Pod- 
| czas przerw mało rozmawiał, siadał na 
murku | patrzył w dal. Był inny niż 
reszta. Nosił czarną, skórzaną kurtkę 
i długie włosy. Wiedziałam, że jest 
metałowcem i dziwiło mnie to. Dotąd 
nie widziałam metalowca o takim spoj- 
rzeniu.. 

Któregoś wieczoru wracałam z psem 
od koleżanki. Pod jednym z bloków 
spostrzegłam siedzących na ławce 
| chłopaków. Wśród nich był Darek. Gdy 
|| przechodziłam obok, rozległy się gwiz- 
dy jego kumpli. Nie odwracając się, 
poszłam dalej. W pewnej chwili zamar- 
łam — nigdzie nie było mojego wilczur- 
ka. Wołałam na próżno. Z sercem w 
gardle zawróciłam. A tu mój szczenia- 


w siódmej. Wydawał mi się taki ładńy, | 


czek w najlepsze bawi się z Darkieml j 
Jego koledzy zaczęli prawić komple- | 


menty pieskowi i jego pani, czyli mnie. 


Szybko złapałam szczeniaka. Jeden | 
z chłopaków w ordynarny sposób za- | 


propanował mi spotkanie, na co spokoj- 
nie odparowałam. Darek zaczął się 
śmiać. 

Myślałam, że po tym incydencie na 
mój widok w szkole choć uśmiechnie 
się leciutko, a on nic — dalej mijał mnie 
obojętnie. Podczas zorganizowanej 
w szkole dyskoteki zaryzykowałam i po- 
prosiłam go do tańca. Później parę razy 
natknęliśmy się na siebie w sklepach 
| wypożyczalniach kaset wideo. On na- 
dal nie zwracał na mnie uwagi 

Latem wyjechałam na obóz wędrow- 
ny. Na nocnych podchodach w lesie 
zwichnęłam sobie nogę, więc wycho- 
wawca chłopców nakazał, by jeden 
z chłopców pomógł mi dojść do bazy 
i wszyscy pobiegli sobie dalej. Moje 
zdumienie było ogromne: zostałam 
sam na sam z... Darkiem! Myślałam, że 
śnię. Uśmiechnął się i zapytał: czy my 
nie spotkaliśmy się wcześniej? Odtąd 
staliśmy się nierozłączną parą. To było 
najwspanialsze lato! 

To wszystko piszę po to, żeby ci 
wszyscy, którzy myślą jak najgorzej 
o metalowcach, dowiedzieli się, że nie 
wszyscy są chamami, Tak, można po- 
wiedzieć, że Darek to wyjątek i że nie 
oceniam całej sprawy obiektywnie. Ale 
poznałam przez niego wielu „metali'' 
i ogromna część tych „łobuzów” mog- 
łaby być wzorem dla innych, tylko z po- 
zoru dobrze wychowanych chłopaków. 

Ania z Poznania 


Kto pragnie przyjaźni? 


Ww „Redakcyjnej Poczcie”, w nume- 
rze 125 „ŚM' przeczytałam Twój list, 
Mariolo. Piszesz, że nie potrafisz traj- 
kotać, nie lubisz fałszywych ludzi, nie- 
nawidzisz plotek 

Pomyślałam sobie, że może szukasz 
przyjaciół, którzy mogliby Ci pomóc? 
Myślę, że dobrze Cię zrozumiałam 
Sama również mam mało przyjaciół, 
którym mogłabym się zwierzyć, powie- 
dzieć co w danym momencie myślę 
o otaczającym mnie świecie. Napisz do 
mnie, jeśli odczuwasz taką potrzebę. 
Mój adres: Dorota Karkut, ul. Kolejowa 
17/3, 13-200 Działdowo, woj. ciechano- 
wskie. 


OD REDAKCJI: Doroto! Wyciągnęłaś 
przyjacielską dłoń do Marioli. Może 
Twój gest będzie początkiem łańcuszka 
życzliwości? Może odezwą się i inni 
potrzebujący przyjażni lub pragnący 
dać przyjaźń. Lubmy się! — to tegoro- 
czne hasło „Świata Młodych”. (bs) 


W jednym z ostatnich wykła- 
dów pisałem o obowiązkach tych, 
którzy wizyty składają. Dziś 
— „druga strona medalu' — czy- 
li: o powinnościach gospodarzy. 

Gości zapraszaj na kilka dni 
wcześniej, podając termin spot- 
kania i godzinę, o której spodzie- 
wasz się ich przyjścia. Niestoso- 
wne jest zapraszanie w ostatniej 
chwili, np. wtedy, gdy ktoś inny 
zawiódł. 

Wszystkie potrzebne zakupy 
zrób wcześniej — nie zostawiaj 
ich na „za pięć dwunasta”. 

Sąsiedzi — też ludzie! Zawia- 
dom ich o prywatce i przewidywa- 
nym terminie jej zakończenia. 
Przeproś z góry za wszelkie 
ewentualne niedogodności. 

Stół (bufet) powinien być przy- 
gotowany co najmniej na trzy 
kwadranse przed przyjściem go- 
ści. 

Ostatnie pół godziny przed 
umówionym terminem spotkania 
— to czas dla ciebie (na zrobienie 
delikatnego makijażu, poprawie- 
nie uczesania, chwilę odpoczyn- 
ku). Pamiętaj, że gości wita się 
będąc „zapiętym na ostatni gu- 
zik” — nie wolno pozwolić im 
czekać na siebie (jeszcze chwil- 
kę, nie jestem gotowa!). 

Pamiętaj o przygotowaniu wol- 
nych wieszaków na okrycia wie- 
rzchnie gości. Jeśli ubrania nie 


SE 3. GOBGWAOMO PE 
— czyli gospodarzom ku pamięci 


zmieszczą się w przedpokoju 
— pomyśl zawczasu o przygoto- 
waniu jakiegoś miejsca, gdzie to 
okrycia będzie można składać. 
Pozwól osobom odwiedzającym 
ciebie, po przywitaniu, przejrzeć 
się w lustrze, przyczesać, po 
czym — zaproś do pokoju. 

Nowo przybyłych gości przed- 
staw już zebranym. Jeśli są to 
starzy znajomi — wtedy nie ma 
sprawy, nie musisz dokonywać 
prezentacji. 

Jeśli na przyjęcie przygotowa- 
liście coś „na gorąco'' — z poda- 
niem tego smakołyku czeka się 
najwyżej pół godziny. Dalsza 
zwłoka byłaby nieuprzejmością 
wobec tych, którzy zjawili się na 
ściśle oznaczoną godzinę. 

Nie rób wymówek spóźnials- 
kim. Trudno — oni naruszyli za- 
sady savoir-vivre'u, ty — pozos- 
tań szlachetnie wyrozumiałym. 

W miarę upływu biesiady 
uprzątaj ze stołu, aby nie stały na 
nim brudne talerzyki, z których 
nikt już nie korzysta. 

Pamiętaj o dewizach francus- 
kiego pisarza, znanego smako- 
sza Brillat-Savarina: „Od mome- 
ntu gdy gość przekroczy nasz 
próg, my jesteśmy odpowiedzia- 
Ini za jego samopoczucie" i „Za- 
prosić kogoś — znaczy mieć na 
względzie jego szczęście przez 
cały czas, gdy jest pod naszym 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jesteśmy już prawie 15-latka- 
mi. Ten „poważny” wiek zmusił 
nas do napisania listu do Was. 
Chcemy Was zawiadomić, że 
dwie nastolatki z gigantycznym 
humorem chcą wreszcie zająć 
się Waszymi problemami. Oczy- 
wiście, będziemy zajmować się 
nie tylko trudnymi sprawami na- 
stolatków, ale chcemy również 
nawiązać nowe kontakty. Na pew- 
no znajdzie się ktoś, kto zechce 
napisać, poradzić się, czy też 
podzielić swoją radością. Trwają- 
ca cztery lata przyjaźń pozwoliła 
nam zrozumieć świat i ludzi. Dro- 
gi Czytelniku! Dajemy Ci wybór: 
pisz do nas lub nie pisz... Oto 
nasze adresy: Agnieszka Janu- 
szewicz, ul. Bohaterów Warsza- 
wy 29/6, 74-300 Myślibórz, woj. 
gorzowskie; Joanna Wysocka, ul. 
Bohaterów "Warszawy 40/1, 
74-300 Myślibórz, woj. gorzows- 
kie; $ Cześć! Mam na imię Grze- 
siek i chodzę do VII klasy. Jestem 
blondynem o zielonych oczach. 
Lubię grać w koszykówkę i piłkę 
nożną, jeżdzić na motorze. Pas- 
jonuje mnie również muzyka dis- 
co. Bardzo lubię zawierać nowe 
znajomości (także z dziewczęta- 
mi). Swego zdjęcia, niestety, nie 
mogłem przysłać, bo wychodzę 
na każdym jak „łysy Dżon”. Mój 


adres: Grzegorz Chmielewski, ul. 
Janka Krasickiego 3/12, 37-450 
Stalowa Wola, woj. tarnobrzes- 
kie; © Chciałabym nawiązać ko- 
respondencję z chłopcami w wie- 
ku od 14-16 lat. Nazywam się 
Agata Budasz i mam 14 lat. In- 
teresuję się zwierzętami, muzyką 
i tańcem. Uprawiam też aerobik 
i judo. Czekam na listy, na które 
z pewnością odpiszę. Mój adres: 
Agata Budasz, ul. Wieczorynki 
29, Poznań; $$ Mam 14 lat i jes- 
tem ciemnym blondynem „o nie- 
bieskich oczach. Na imię mi Piot- 
rek. Interesuje mnie wszystko, co 
się dzieje na świecie. Poza tym 
zbieram plakaty i puszki po napo- 
jach. Bardzo lubię czytać książki 
i pisać listy. Chciałbym znaleźć 
wśród czytelników „ŚM praw- 
dziwych przyjaciół. Mam nadzie- 
ję, że odezwiecie się do mnie. 
Piotr Stangreciak, Sułkowice 28, 
99-120 Piątek, woj. płockie; © 
Jestem zielonooką i blondwłosą 
15-latką, a na imię mam Marzena. 
Zbieram plakaty, naklejki i wido- 
kówki. W wolnych chwilach lubię 


„grać w piłkę ręczną i robić na 


drutach. Dziewczyny i chłopcy! 
Czekam na listy od Was. Mój 
adres: Marzena Buchta, ul. Gra- 
niczna 7a, Orzesze-Zawada, 
43-180 Orzesze, woj. katowickie. 


dachem'. Troszcz się o gości. 
Ambicją dobrego gospodarza 
jest to, by wszyscy wychodzili od 
niego zadowoleni. 

Gdy zauważysz niezręczność 
lub błędy gości — staraj się je 
dyskretnie tuszować. Czuwaj nad 
formą toczących się rozmów. Je- 
Śli dyskusje zaczynają przera- 
dzać się w sprzeczkę (a może 
zdarzyć się i tak), gdy czujesz, że 
awantura „wisi w powietrzu” 
— obowiązkowo interweniuj: za- 
proponuj coś do zjedzenia, na- 
staw dobrą płytę, porwij wszyst- 
kich do tańca lub po prostu zmień 
temat rozmowy. 

Jeśli zdarzy się nieszczęście 
i ktoś coś wyleje albo stłucze, nie 
ciskaj gromów, nie rzucaj wściek- 
łych spojrzeń, nie biadol, choćby 
cię nie wiem jak bolało serce. Nie 


pesz już i tak zapewne dostatęcz. 
nie speszonego delikwenta. Po- 
wiedz lepiej: „Nic się nie stało” 
i jak najszybciej usuń szkodę, 
Zwracaj uwagę, Czy wszyscy dob. 
rze się bawią. Nie pozwól, by ktoś 
siedział opuszczony, wciągaj do 
rozmowy milczków. 

Jeśli pod koniec prywatki goś. 
cie zaproponują ci pomoc 
sprzątaniu — możesz przyjąć 
ofertę. 

Żegnając gości — podziękuj im 
za miłe spotkanie. Zwróć uwagę, 
czy któraś z dziewcząt nie będzie 
wracała do domu sama. Poproś 
ewentualnie któregoś z kolegów 
o odprowadzenie jej. 

Powodzenia! 

Profesor Rumianek 


Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
AKADEMIA SZTUK TOWARZYSKICH 


© Śpij zawsze 7-8 godzin. Jeśli wstajesz wcześnie, idź 
spać o takiej godzinie, by ten limit nastolatków od- 


robić! 


© Sen regeneruje skórę. Niewyspany traci na wyglądzie, 


jest „wypluty”, 


szary. Jeśli sytuacja się powtarza, 


brzydnie w podobny sposób jak przy braku witamin 
i ruchu na świeżym powietrzu. 


Drzemka popołudniowa to żadne lenistwo! Świetnie 


regeneruje siły, odpręża. Nie należy się przed nię 


bronić. 


© Zamiast beznadziejnie się odchudzać, biegaj sys- 
tematycznie z psem, ćwicz aerobik, pływaj, tańcz rock 


and rolla 
lub 


© poprasuj bieliznę 


© umyj choćby jedno okno 


© przetrzyj podłogę w kuchni i łazience. 


Biuro POD 


© Poszukuję komiksów z serii 
„Thorgal”: „Oczy Tanatloca”, 
„Miasto zaginionego Boga”, „Wi- 
Iczyca”, „Zdradzona Czarodziej- 
ka”, „Wyspa lodowych mórz”**". 
Nie mam też komiksu z serii „Hu- 
go''pt. „Zaklęcie w Fasolę". Oso- 
bie, która ofiaruje mi te komiksy, 
odstąpię duże gry: „Magiczna 
siódemka" i „Gra w kartę rowero- 
wą”. Konrad Rawski, Gołyń 22, 
96-205 Babsk, woj. skierniewic- 
kie; © Moją pasją są konie. Je- 
żeli macie jakiekolwiek informa- 


* cje dotyczące koni, typu: cieka- 


wostki, plakaty, naklejki to, pro- 
szę, przyślijcie je do mnie. W za- 
mian Proponuję stałą korespon- 
dencję, a także rozmaite materia- 


ły przyrodnicze. Marlena Buras, 
ul. Jesienna 1/5, 44-119 Gliwice; 
© Jeżeli poszukujeie słów PIo” 
senek takich wykonawców jak: 
Bros, Pet Shop Boys, Sabrina. 
Michael Jackson, Rick Astley: 
Blue System i inni — napiszcie do 
mnie. Mogę przesłać teksty Pl” 
senek w języku polskim lub 80 
gielskim, w zamian za znaczki 
pocztowe. Piszcie! Joanna Wrzo” 
sek, ul. Lipowa 13/21, 12-200 PIs%i 
© Niegdyś zbierałem zdjęcia A” 
nolda Schwarzeneggera, SylVe$" 
tra Stallone i Eddie Murphiego: 
Dziś nie są mi one już potrzebne 
i chciałbym je komuś odstąpić: 
Czekam na zgłoszenia, Krzysztol 
Demitraszek, ul. 2 Sierpnia 3/12. 
35-111 Rzeszów. 


ROWER noc OOÓÓOOOOOCOOOOOOCOROCOCO CNC CEDEWU 


Białe koszule, ciemne spodnie, czasem 
krawat lub aksamitka pod szyją, to znów 
biała bluzka, ciemna spódniczka, czasom 
tarcza na rękawie. Rzadko dziś ma się 
okazję oglądać uczniów w tzw, szkolnej 
gali... Nazwisko, stukot kroków po par- 
kietowej posadzce | już uścisk ręki, gratu- 
lacje, dyg lub ukłon i... następne nazwisko. 
I tak kilkadziesiąt razy. 

Nie pierwszy raz późnobarokowe wnęt- 
rze Sali Balowej Zamku Królewskiego 
w Warszawie, jej prześliczne posadzki, 
kryształowe lustra i żyrandole oraz malo- 
widła na platonie są tłem tego rodzaju 
uroczystości. Przecież właśnie tu wita się 
z pompą ważnych państwowych gości, 
wręcza prestiżowe nagrody, urządza naj- 
piękniejsze koncerty. Tym razem fetowa- 
nymi dostojnościami byli — i to już po raz 
szósty — wybitnie uzdolnieni uczniowie ze 
szkół podstawowych i średnich z całej 
Polski — nowi stypendyści Krajowego Fu- 
nduszu na rzecz Dzieci. 

O cennej i bardzo szerokiej działalności 
Funduszu, którego założyciele współpra- 
cują z wszelkimi instytucjami rządowymi 
i naukowymi, od których zależy — mówiąc 
w dużym uproszczeniu — poziom wiedzy 


Odblask zamkowe 


Polaków dziś | jutro, pisujemy często, 
Przedstawialiśmy toż wielokrotnie w boz- 
pośrednich rozmowach wielu suporzdo|- 
nych nastolatków I nadal będziemy to ro- 
bić, bo na ogół są ciekawymi I sympatycz- 
nymi ludźmi. Tym razem jednak chciała- 
bym wypaść z roli sprawozdawcy dość 
— 00 tu ukrywać — nudnej dla nie zalnte- 
resowanych bezpośrednio „olicjałki”. A to 
dlatego, że gdy kibicowałam z reporters- 
kiego obowiązku uroczystości, powne po- 
równanie użyte przez okolicznościowego 
mówcę zepchnęło moje myśli na zupełnie 
Inne tory. 

— Nasza wybitnie zdolna młodzież to jak 
nie oszlifowane diamenty — powiedział. 
— Stworzyliśmy przed laty tę Fundację po 
to, by te diamenty mogły stać się szlachet- 
nymi brylantami... 

Z tego co wiem, szlifowanie diamentów 
— minerałów najtwardszych, jakie na zie- 
mi istnieją — to proces żmudny. Wymaga 
pyłu... diamentowego. Co może spełniać 
rolę tego ,„ściernego materiału" kształ- 
tującego charakter i zdolności składające 
się na osobowość człowieka? Warunki ży- 
cia? 

Niektórych z pewnością wspaniale har- 


osadzki 


tują te najcięższo, Historia zna wielo przy- 
kladów, Pisarz Jack London — autor wspa- 
niałych opowiości o Pólnocy, klasyk przy- 
godowej bolotrystyki, nigdy by swych ksią- 
żok nio napisał, gdyby nędza nlo zmusiła 
go bardzo wczośnie do szukania pracy. 
Zaciągnął się jako chłopiec okrętowy. Pol- 
ne przygód, choć ciężkie życie „naładowa- 
ło'* mu pisarskie akumulatory. Znakomity 
młodopolski poeta — Jan Kasprowicz po- 
chodził z biednej, wiejskiej, wielodzietnej 
rodziny. Jego ojciec — chłop był anal- 
fabetą. Z pewnością nikt nie zachęcał go 
do pracy nad językiem, do nauki — a jed- 
nak... Dmitrij Mendelejew, Rosjanin, który 
stworzył okresowy układ pierwiastków 
— jakże wiele wysiłku musiało kosztować 
dojście do profesury w Petersburgu tego 
przysłowiowego „dziewiątego syna stró- 
ża”. A trudne warunki młodości odkrywcy 
Trol — słynnego Heinricha Schliemanna, 
zmaganie się z chorobą genialnego kom- 
pozytora Beethovena... 

No tak — pełni podziwu analizujemy 
historie życia tych Wielkich, którzy nim 
stali się KIMŚ pokonali wiele trudności. 
Zdołali to zrobić, bo byli silni, twardzi 
niczym diamenty. A co z tymi, których 


ciężkie warunki zniszczyły, którzy zmar- 
nowali swój talent, nie natrafili na szansę? 
O nich milczy historia i roczniki statystycz- 
ne — pozostali anonimowi. Czasem myś- 
limy o nich dzięki... literaturze — ot, był 
sobie Janko Muzykant. 

Wróćmy do rzeczywistości. Jest koniec 
XX wieku — o szansę łatwiej niż kiedykol- 
wiek. Gwarantują ją choćby takie fundacje 
jak ta, których numery kont trzeba ciągle, 
przy każdej okazji, powtarzać, by ludzie 
mądrzy | zamożni wpłacali choćby na sty- 
pendla dla młodych — zdolnych. (Krajowy 
Fundusz na rzecz Dzieci. Konto krajowe: 
PKO BP O/W-wa Nr 1658-7722-132, konto 
dewizowe: NBP GOW-D W-wa, pl. Powsta- 
ńców W-wy 4 Nr 1111-270302-151-6-787). 

Stukot kroków. Uścisk ręki. Dyg. Oklaski 
rodziców i pedagogów. Sala Balowa pełna 
jest młodych inteligentnych twarzy. Ta 
młodzież od lat B do 18 to przyszli wybitni 
muzycy, malarze, pisarze, naukowcy. Nie 
peszy ich zamkowy przepych, choć wielu 
pochodzi z małych wiosek, ze skromnych 
środowisk. Zrozumieli już, że talent, zdol- 
ności, które starają się jak najlepiej roz- 
wijać z pomocą dorosłych, są kluczem do 
wszystkich bogactw świata, że w dzisiej- 
szych czasach otwierają przed nimi ogro- 
mne perspektywy. Chcą więc z nich korzy- 
stać! 

EWA BIELSKA 


N ajwiększą niespodzianką 
ubiegłorocznych zimowych 


igrzysk młodzieży było zwycięst- 


wo oświęcimskiej drużyny 
w „Złotym Krążku”'. Chłopcy tam- 
tejszej szkoły nr 11 startowali 
w ogólnopolskim finale po raz 
pierwszy i trzeba przyznać, że na 
nowotarskim lodzie wcale nie za- 
chowywali się jak nieśmiały be- 
niaminek. Nienaganna technika 
jazdy na łyżwach, wspaniałe ope- 
rowanie hokejowym kijem oraz 
szybkość i skuteczność — oto ich 
główne atuty, poparte na dodatek 
znakomitą odpornością psychicz- 
ną. Nic więc dziwnego, że puchar 
„Świata Młodych” powędrował 
do Oświęcimia 

Za kilkanaście dni (4-8 lutego, 
Świdnica) odbędą się kolejne ig- 
rzyska. Czy ubiegłoroczni liderzy 
obronią zdobyty przed rokiem pu- 
char? Grożnych rywali mają spo- 
ro i walka o nasze trofeum znowu 
będzie pełna emocji. Zapewniają 
o tym opiekunowie czołowych 
drużyn 

PIOTR KNAPIK (szkoła nr 11 
Oświęcim): — Poznaliśmy już 
blask „„Złotego Krążka” i uczyni- 
my wszystko, aby ponownie zdo- 
być puchar „Świata Młodych”. 
Mamy znakomitą drużynę. W jej 
składzie znajduje się aż trzech 
zawodników, którzy występowali 
przed rokiem na nowotarskim lo- 
dzie (czas 354,2 sek.): Jarek Kłys, 
Maciej Baran, Grzegorz Wójcik 
i ich koledzy łatwo rywalom nie 
ustąpią 

JERZY JĘDRZEJEWICZ (szkoła 
nr 36 Tychy, aktualny wicemistrz): 
—. Podporę obecnego zespołu 
stanowią Tomek Bastek i Grze- 
gorz Rub, którzy grają w hokejo- 
wej lidze tzw. Żaków i reprezen- 
tują barwy miejscowego GKS. 
Sukcesy w „ZK*' i hokeju zapew- 
niły naszej ,,36'' tytuł najbardziej 
usportowionej szkoły województ- 
wa katowickiego. To coś przecież 
znaczy. Podczas niedawnych 
sprawdzianów osiągnęliśmy cza- 
sy lepsze od ubiegłorocznych. 
Mam nadzieję, że wreszcie... Ale 
wolę nie zapeszać. 

WIESŁAW WALICKI (szkoła nr 
35 Gdańsk, Ill lokata w Nowym 
Targu): — Już od wielu lat znaj- 
dujemy się w gronie najlepszych. 
Myślę, że i w tym roku od czołó- 
wki nie odstaniemy. Trenujemy 
od 1 października (na sztucznym 
lodowisku „„Olivii'). Obecną dru- 
żynę wyłoniliśmy po wnikliwej se- 
lekcji przeprowadzonej wśród.. 
czterdziestu uczniów klas V-VI. 
Znalazło się w niej dwóch uczest- 
ników poprzedniego finału 
— Adam Borzęcki: i Maciek Dob- 
rowolski. Na nich będzie spoczy- 
wał główny ciężar walki. Pozos- 
tali chłopcy są również dobrze 


Wkrótce krajowy finał 


BLASK „ZŁOTEGO KRĄŻKA” 


wyszkoleni. Sądzę, że teraz stać 
nas na lepszą pozycję. 
STANISŁAW POLEWKO (szko- 
ła nr 1 Sokółka, jedyny zespół 
z krajowej czołówki, który nie 


dysponuje sztucznym lodowis- 
kiem): — Ostatnie zimy nas nie 
rozpieszczają; nie ma mrozów, 
nie możemy więc wykonać naj- 
mniejszej chociażby ślizgawki. 
Trenowaliśmy na... betonie i od 
czasu do czasu szukaliśmy lodu 
w innych miastach. Kilka razy 
byliśmy nawet na warszawskich 
„„Stegnach”. Moi chłopcy są od- 
porni na wszelkie przeciwności 
losu I chyba dlatego potrafią na- 
wiązać równorzędną walkę z każ- 
dym rywalem. I teraz mam znako- 
mitych łyżwiarzy, ale najwięcej 
spodziewam się po obu Wojtkach 
— Klimowiczu i Skoniecznym. 
Dobrze radzili sobie już przed 
rokiem. Ale „ZK'' jest konkuren- 
cją zespołową i najmniejszy błąd 
zepchnie w dół tabeli każdego 
mocarza. Liczę jednak na nawią- 
zanie do... tradycji, a więc na 
lokatę w górnej części klasyfika- 
cyjnej listy. 

ZBIGNIEW MADEJ (z-ca dyrek- 
tora szkoły nr 36 w Bytomiu, wie- 
lokrotni zdobywcy pucharu, ze- 
spół nie uczestniczył w ostatnim 
krajowym finale): — Przed ro- 


kiem mieliśmy ogromnego pe- 
cha. Chłopcy popełnili w elimina- 
cjach dwa błędy (obydwa w slalo- 
mie) i do zawodów centralnych 
awansowali... oświęcimianie. 
Mamy chociaż satysfakcję, że 
tam nasi rywale zajęli pierwszą 
lokatę. Wprawdzie porzekadło 
mówi, że historia lubi się powta- 
rzać, ale tym razem nie zrezyg- 
nujemy z wyjazdu do Świdnicy. 
Trenujemy od września na lodo- 
wisku „Polonii”. Zespół jest soli- 
dny, mocny w każdej konkurencji. 
Ćwiczy dziesięciu chłopców. Nie 
chcę wymieniać nazwisk najlep- 
szych. Uważam, że jednakowo 
solidnie pracują wszyscy zawod- 
nicy. Powiem tylko o Krzyśku Se- 
cemskim, który dwa lata temu 
odbierał puchar „Świata Mło- 
dych'. Krzysiek wystartuje teraz 
w jeździe szybkiej. Ma ogromną 
szansę na jeden z medali. 
Wypowiedzi zanotował 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Krajowy finał ,,ZK”-90 


1. SP-11 Oświęcim — 354,2 sek. 
2. SP-36 Tychy — 362,9 

3. SP-35 Gdańsk — 373,4 

4. SP-1 Nowy Targ — 375,9 

5. SP-12 Pruszków — 388,9 

6. SP-10 Kraków — 389,2 

7. SP-1 Sokółka — 389,5 
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. SP-31 Bydgoszcz — 396,0 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


PRZYSZŁY LAUREAT 


„Występuje uczeń III klasy mo- 
skiewskiej szkoły muzycznej nr 
60 Witalij Jurijew”” — rozlega się 
głos konferansjera i na scenie 
pojawia się niewysoki chłopiec, 
który ze swobodą zasiada przy 
fortepianie. Po chwili cała sala 
zamiera wsłuchana w zadziwia- 
jącą wirtuozerię młodego pianis- 
ty. Spod jego palców rozbrzmie- 
wa muzyka, którą w swoim reper- 
tuarze posiadają dorośli pianiści, 
występujący na prestiżowych 
koncertach. Zadziwiające, że 
utwory grane z taką swobodą 
przez Witalija to nie przeróbki dla 
dzieci, ale utwory oryginalne. Je- 
dyna trudność, z którą młody ar- 
tysta radzi sobie zresztą dosko- 
nale, to zbyt małe rozstawienie 
palców — dłoń ma przecież jesz- 
cze dziecięcą... 

Witalij występuje często i chęt- 
nie. Przede wszystkim na scenie 
swojej szkoły dla kolegów, ale 
i dla dorosłej publiczności. Za 
kilka tygodni wyjedzie zaś do Ho- 
landii, gdzie zaprezentuje swoje 
umiejętności na kilku zaplanowa- 
nych już koncertach. Oczywiście 
nie jedzie sam. Razem z nim 
pojadą koledzy z tej samej szkoły 
muzycznej, tylko że dużo starsi... 

Muzyczne zdolności często są 
dziedziczne. Podobnie jest 
w przypadku Witalija. Dziadek 
gra na fortepianie, babcia wspa- 
niale śpiewa, a mama wykłada 
w wyższej szkole muzycznej. 


Chłopiec wyrósł więc wśród mu- 
zyków i muzyki. W rodzinnym al- 
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bumie jest fotografia, na której 
roczny Witalik gra na pianinie 
„swoją' melodię i śpiewa. 

— Jeżeii dziecko przejawia ta- 
kie zdolności i tak szybko radzi 
sobie z obowiązującym progra- 
mem, dlaczego nie zostało prze- 
niesione do starszej klasy? 
— z tym pytaniem zwracam się 
do nauczycikiki Witalija Jeleny 
Kurajewej. 

— Z prostej przyczyny. Witalij 
nie ma jeszcze cierpliwości, by 
uczyć się grać z nut. On chwyta 
wszystko w lot, „zapamiętuje” 
palcami i do nut już nie powraca. 
A muzyka wymaga nadzwyczaj- 
nej pilności. 

Ta odpowiedź z pewnością nie 
wszystkich zadowala. Ale jest to 
zdanie nauczyciela i nie czas na 
spory: szkoła jest szkołą. A naj- 
ważniejsze, że pani Jelena jest 
wspaniałym i wrażliwym pedago- 
giem, że rozbudziła w chłopcu 
twórczą osobowość. 

Niedawno pojawił się projekt, 
by w konkursach im. Czajkows- 
kiego mogły startować również 
nastolatki w wieku 12-17 lat. Do 
czasu ' rozpoczęcia kolejnego 
konkursu Witalij akurat skończy 
12 lat i być może jeszcze nieraz 
usłyszymy jego nazwisko. 

A tymczasem 10-letniego arty- 
stę oprócz muzyki interesuje pił- 
ka nożna, samochody, zwierzęta. 
Która z tych dziedzin stanie się 
dla niego w przyszłości najważ- 
niejsza, czas pokaże. 

MARGARITA MARUTIAN 
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Symulacja... po prostu udawanie. Któż z uczniów, chociaż raz nie uciekał się 
do niej jako najwyższego dobrodziejstwa ratującego przed sprawdzianem, 
dwóją, rodzicielskim gderaniem? Albo przynajmniej pozwalającego — wedle 
słów ciotki Tomka Sawyera — „wykręcić się od szkoły I pójść na ryby”? Więc 
symulowaliśmy choroby, depresje, niepowodzenia rodzinne... 


Dziś słowo „symulacja” robi nową, zawrotną karierę. Bowiem symulowanie 
przeróżnych procesów stało się podstawową czynnością w wielu dziedzinach 
nauki i techniki. Symulatorami zaś są nie rozkapryszeni uczniowie, ale 
komputery sterowane przez nader poważnych uczonych. Potrafią oni dziś na 
komputerach wyczarowywać przeróżne sytuacje — też po to, by się od czegoś 
wymigać... Mianowicie — od zbyt mozolnych, często prawie nierealnych badań 
skomplikowanej rzeczywistości. Stwarzają więc, dzięki własnej dedukcji i „ge- 
niuszowi'* komputera namiastki, które okazują się nie mniej rzeczywiste od 
owej rzeczywistości i sterują ich przebiegiem, badając to, czego inaczej nie 
mogliby zbadać. Zresztą — symulacje komputerowe znajdują dziś przeróżne 
zastosowania. Przydają się w sztuce i w kryminalistyce, w komunikacji 
| wkreowaniu nowych istot żywych. Poznacie te możliwości, czytając przygoto- 
wane dziś przez nas artykuły. | jeszcze jedno... Kto często symuluje np. choroby, 
zwykle staje się z czasem naprawdę chory lub przynajmniej zaczyna źle się 
czuć. A więc symulacja ma skłonność do stawania się rzeczywistością. 
W świecie komputerowych symulacji też dzieje się coś takiego, co w niektórych 
zaczyna budzić już dreszczyk sensacji, a nawet grozy. Przeżyjcie go i wy... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Obrazy komputerowego wieku 


Obrazy wylwo- 


Grafika komputorowi 
rzone przoz komputor, storowany ps 
czlowloka.. Te obrazy, czyniąco my 
| doo widzialnymi, stają sią uniwersalnym 

zyklem naszych czasów. 
pri powstajo grafika komputorowa? W zasa- 
dzie bardzo prosto, Ekran komputora ra 
Jost z malońkich punkcików, któro działają w tak 
sam sposób jak żarówki w roklamio czy Lat 
świotinoj. Każdy takl mały punkt, zwany plk= 
solom, może być włączony lub wyłączony, jak 
żarówka, | to dziosiątki razy na sokundą 

Na okranie jak na płótnie (I światlom jak farbą) 
użytkownik komputera tworzy obrazy na błysz- 
czącej powierzchni kineskopu Joszczo dziosiąć 
lat temu programista musiał pisać bardzo pra- 
cochłonny program, żeby włączać | wyłączać 
poszczególne piksele. Teraz, dzięki odpowiad- 
niemu wyposażeniu, może połączyć serię np. 
czerwonych pikseli w czerwoną linię tak szybko, 
Jak szybko jest w stanie rysować przy pomocy 
plóra świetlnego. 

WStanach Zjednoczonych miliony produktów, 
które zamierza się wytwarzać, projektuje się 
| rysuje za pomocą komputera. Sprawdza się 
także Ich użytkową przydatność i sprawność 
dzięki symulacji komputerowej. 

Dzięki grafice komputerowej naukowcy oglą- 
dają wnętrze cząsteczki zbyt małej, by można ją 
było zobaczyć nawet pod najdoskonalszym mik- 
roskopem. Przedstawiają na komputerowym 
obrazie centralne części umierającej gwiazdy 
lub scenerię eksplozji nuklearnej. Uzyskują wi- 
zję miejsc, do których żadna istota fizyczna nie 
może nigdy dotrzeć. Wszystko, co można sobie 
wyobrazić, może być przedstawione na obrazie 
4 całości i w detalach, które mogą być badane, 
wyodrębniane, oglądane pod dowolnym kątem, 
w dowolnym kolorze i w dowolnym powięk- 
szeniu 

To właśnie grafika komputerowa pozwoliła 
np. wyjaśnić przyczyny tragicznej eksplozji wa- 
hadłowca Challenger. Matematycznie określo- 
ne charakterystyki jego złącz zostały przekszta- 
łcone w „żywą” grafikę komputerową. Badając 
obrazy w warunkach pracy inżynierowie mogli 
zobaczyć, że pewne ich elementy źle funkc- 
jonowały w niskiej temperaturze i to spowodo- 
wało największą tragedię amerykańską wieku 
kosmicznego. 


ŚWIAT NA NIBY 


Grafika komputerowa jest niezbędnym narzę- 
dziem treningu załóg statków kosmicznych i sa- 
molotów pasażerskich. Zdarzenia, których nie 
można zainscenizować bez wyeliminowania 
groźby niebezpieczeństwa albo z powodu kosz- 
tów lub niedostępności miejsc, w których miały- 
by się rozgrywać, są przedmiotem codziennych 
symulacji komputerowych. Te gry komputerowe 
pozwalają trenować pilotów w warunkach ab- 
solutnego bezpieczeństwa, stwarzając sytuacje 
wymagające ich natychmiastowej reakcji i spra- 
wdzając prawidłowość tych reakcji. Żadnemu 


4 Symulator ostrzega przed niebezpieczeństwa- 


mi czyhającymi na autostradzie 


Lot na niby 


MPUTEROWE 


uczącomu sią doploro swego lachu Pllotowi r 
polecono by lądować odrzutowcom Podez U 
szalojącoj burzy, z dwoma alinikami w m 
| zablokowanymi kołami podwozia, ają s 
tor lotów wyposażony w grafiką kom, 
wytwarza roallstyczny cląg tych strag, 
razów | sytuacji boz angażowania w ni, 
tu | pasażorów. 

Pilot tronując slodzi w rzeczywistym kokpicią 
oglądając zadziwiająco roallstycznę obrazy po- 
rtu lotniczego stworzona przez komputar. 

Kledy popycha drążok storowy do przodu. 
start”, obrazy za szybą kabiny ZACZyNą 
przesuwać, Zbliżające sią oblakty stają sią 
coraz większe, jakby były w ruchu, a połam 
pędzą w bocznych oknach, Pas startowy pod 
pilotem wydaje się uciekać. Nagle samolot „le 
nosi się” w górę I Zlemia staja się COrAZ tg 
mniejsza. Iluzja jest całkowita, Ani pilot, ani 
kokpit nie przesunęli się nawet o odrobinę, alę 
ma się pełne wrażenie lotu. Symulator lotu 
pozwala pilotowi dzięki obrazom komputero. 
wym obejrzeć miejsca, nad którymi Pewnego 
dnia przyjdzie mu, być może, przelatywać Na- 
prawdę. Oczywiście, w rzeczywistości jest t9 
tylko „latanie'* po komputerowej bazie danych, 
Obrazy wyglądają jednak niezwykle realistycz. 
nie, ponieważ jako podstawy do ich tworzenia 
używa się map danych terenów. 

Zmiany obrazów są precyzyjnie zsynchroni- 
zowane ze wszystkimi działaniami pilota, Poja- 
wiają się na ekranie w odpowiedzi na Jego 
poczynania. Jeśli pilot wykonuje „skrętw lewo”, 
to zmienia się „otoczenie” samolotu. Obraz 
natychmiast zostaje dostosowany do jego ak- 
tualnej pozycji. 
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Putarow, 
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NA NIEBIE I NA ZIEMI 


Najlepszy symulator lotu znajduje się w Fort 
Worth w Teksasie, gdzie General Dynamic bu- 
duje F-16, samolot uważany przez wielu za 
myśliwiec stanowiący szczyt współczesnej te- 
chniki. Symulator zainstalowany jest w sali 
o ośmiometrowej szerokości, w której znajduje 
się w pełni wyekwipowany kokpit F-16. Jest to 
najbardziej „realistyczny” symulator lotów na 
świecie. Można przy jego pomocy „„latać” do 
dowolnego punktu na Ziemi, przy dowolnej 
pogodzie, w dowolnym czasie, staczać „walki 
powietrzne”, przeprowadzać  „bombardowa- 
nie” i „odstrzeliwać pociski”. Ma mnóstwo 
przełączników, monitorów, tarcz I przycisków. 

Start. Kosztujący 10 mln dolarów symulator 
lotu rysuje olbrzymią mozaikę ziemi i nieba. 
Chociaż obraz porusza się, a pilot ciągle siedzi 
— jego zmysły i żołądek mówią mu, że leci 
najszybszym samolotem świata. 

Niebo i woda zlewają się, kiedy wylmagino- 
wany F-16 leci zaledwie 30 m ponad wylmagino- 
wanymi falami, z wyimaginowaną prędkością 
800 km/godz. Ręce pilota są wilgotne z napięcia 
Ikoncentracji. Prawie w to wierzy, że minimalne 
przesunięcie kciuka w przód zanurzy samolot 
w oceanie, a jakiekolwiek wzniesienie się od- 
kryje go przed radarami nieprzyjaciela. Jest Już 
tylko o dwie minuty od „celu” — stacji wewnątrz 
kręgu arktycznego. Obserwuje monitory, aby 
dostrzec oznaki działania nieprzyjaciela. Minu- 
tę przed „celem”' radarowy odbiornik informuje, 
że myśliwiec został zauważony. Prawy kciuk 
naciska odpowiedni guzik i „odpala” rakietę 
Pilot „wraca” do bazy. 

Podobnie działające, choć nie tak drogie Jak 
symulatory lotu, są symulatory przeznaczone 
do szkolenia klerowców samochodów. Siedząc 
za klerownicą mercedesa widzi się obrazy mie 
gającej autostrady. Naciśnięcie pedału gazu 
daje efekty dźwiękowe | „przyspieszenie”. SY* 
mulator pozwala odbierać wszystkie wrażenia, 
jakie towarzyszą ruszaniu, zatrzymywaniu czy 
parkowaniu samochodu. System komputerowy 
„widzi”” dalej w złą pogodę I ostrzega klerowce 
9 grożących mu niebezpieczeństwach albo też 
Informuje, że droga jest bezpieczna. Kiedy kle- 
rowca popełnia błąd, np. nieprawidłowo hamuje 
na gładzi lodowej, komputer z hałasem, tworzą 
obrazy prawdziwego wypadku, udaje, że WY* 
rzuca go z jezdni w pole, h 

Na podstawie „Nat/onal Geographlć 
oprac. (ed 
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Oto zdjęcie spadającej kropli mleka. A obok artystyczne przetworzenie 
tego motywu. Malarzem Jest... komputer. Kledy oglądamy w telewizji 
pomysłowe, pełne życia reklamy, do głowy nam nie przyjdzie, że to 


komputerowe dzieło. Po prostu CAD/CAM... 


| 
| 
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ednym z pierwszych, 


sobie bez tego wyobrazić badanie wielu wariantów roz- 


Symulacja po polsku 


Polowanie na ostroboka 


Na ekranie monitora zgrupowanie czer- 
wonych punkcików. Dla nawigatora jest to 
sygnał, duża ławica jest blisko statku. 

— Trzeba zwiększyć prędkość, bo sieć 
opada. Jeśli uderzy o dno, może być awa- 
rla. Po przyspieszeniu podniesie się do 
góry I zgarniemy rybę! — mówi Rafał 
Markiewicz, student V roku Wydziału Nawi- 
gacyjnego Wyższej Szkoły Morskiej 
w Szczecinie. Dzisiaj on właśnie pełni 
wachtę na mostku kapitańskim. 

Po naciśnięciu przycisku trawler ener- 
giczniej zaczyna pruć morskie fale. Kiero- 
wanie statkiem powierzy się teraz auto- 
matycznemu pilotowi, który dopilnuje kur- 
su. Całą uwagę można skupić na śledzeniu 
podwodnej zdobyczy. 

Rejs adbywa się jednak nie na morzu. 
Jest to tylko symulacja wyprawy rybackiej. 
Ryby łowi się w... szkolnej sali. Urządzenia 
zgromadzone w ćwiczebnej kabinie ster- 
nika są identyczne jak na prawdziwym 
statku dalekomorskim: telegraf maszyno- 
wy umożliwiający sterowanie i zmianę 
prędkości; żyrokompas do określania kie- 


runku względem północy, stacja radaro- 
wa, uniwersalny odbiornik systemów ra- 
dionawigacyjnych, służący do określenia 
pozycji statku na morzu. Ponadto sonar 
i echosonda, bez których praca na rybac- 
kich trawierach jest nie do pomyślenia. 
Echosonda emitując pionowe fale ultra- 
dźwięków pozwala ustalić głębokość, na 
której znajduje się ławica. Wiązka syg- 
nałów  hydroakustycznych, wysyłanych 
przez sonar, umożliwia przeszukanie mor- 
skich głębin na obszarze ponad 3 kilomet- 
rów. Dzięki nowoczesnej technice tropie- 
nie ukrytej w morskich głębinach zdobyczy 
ma szansę powodzenia. W zależności od 
obfitości ławicy ekran monitora zabarwia 
się na czerwono, brązowo, przybiera jas- 
no- lub intensywnie zielony kolor. 

— Łowiska przybrzeżne są coraz bar- 
dziej ubogie. Trawlery zmuszone są pode- 
jmować rejsy w trudniejszych warunkach. 
Wymaga to szczególnych umiejętności ry- 
backich. Palącym problemem było zdoby- 
cie szkoleniowego symulatora. 


Przez ostatnie 16 lat używaliśmy pol- 
sklego urządzenia symulującego. Zmon- 
towałem go „chałupniczym sposobem” 
z rodzimych podzespołów. Oczywiście, nie 
dorównywał klasą systemom zagranicz- 
nym. Symulator norweskiej firmy „Norcon- 
trol'' jest wyposażony tak samo jak nowo- 
czesny statek — informuje wykładowca 
Andrzej Markiewicz, kierownik Pracowni 
Wykrywania Ryb i Taktyki Połowów. 

Studenci uczestniczący w zajęciach ma- 
ją za zadanie, przy pomocy odpowiednich 
urządzeń, wyszukać ławicę ryb, naprowa- 
dzić na nią statek i tak przygotować połów, 
aby był on najbardziej obfity. Zalety zajęć 
w sali szkolnej są ogromne. Można tu 
stworzyć wszystkie trudności i niespodzia- 
nki czyhające podczas prawdziwego rejsu. 
W komputerze umieszcza się odpowiednią 
dyskietkę z fragmentem mapy. Inny pro- 
gram zawiera warunki meteorologiczne: 
siłę i kierunek wiatru, prędkość prądu 
podmorsklego, wielkość fal itp. Dzięki te- 
mu można stopniować trudności nawiga- 
cyjne oraz dowolną ilość razy powtarzać 
skomplikowane manewry. 

Na symulatorze można doskonalić ryba- 
ckie umiejętności o wiele szybciej i taniej. 
Dzień „łowienia'' wsali szkolnej jesttysiąc 
razy tańszy niż podczas prawdziwego, 
dalekomorskiego rejsu. 


oglądać obrazy no 


CAD/CAM — tajemniczy skrót 


Przemysł samochodowy był 
w których wprowadzono w całości projektowanie kom- 
puterowe. W tej chwili stosowanie komputerów do tego 
celu jest rzeczą tak normalną, że używa się specjalnej 
nazwy dla określenia produktów zaprojektowanych przez 
komputer — CAD (Computer — Aided Desing — projek- 
towanie wspomagane komputerem). Jeżeli komputer jest 
używany w procesie produkcji, wytworzony artykuł okreś- 
la się nazwą CAM (Computer — Aided Manufacturing 
— produkcja wspomagana komputerem). W prawie każdej 
dziedzinie projektowania stosuje się CAD/CAM. Trudno 


wiązania tego samego problemu — „co by było gdyby”. 
Architekci mogą eksperymentować z najrozmaitszymi 
rozwiązaniami bez żadnych ograniczeń. Ich kllenci mogą 
ch domów pod różnymi kątami, 
w różnym oświetleniu na długo przed tym, nim ich 
fundamenty dotkną ziemi. Mogą sobie „spacerować” po 
domu, który nie został jeszcze zbudowany, zaglądać 
w różne kąty, przyglądać się szczegółom projektowan 
wnętrz, oceniać rozwiązania kolorystyczne dzięki gra 
komputerowej. 


lee 


Na podstawie „Natlonał Geographic" 
Oprac. (ed) 


Trzeba zwiększyć prędkość statku, bo sleć opada 
— mówi Rafał Markiewicz, student Wydzlału Nawi- 
gacyjnego Wyższej Szkoły Morskiej w Szczecinie 


Rafał kończy swój dzisiejszy egzamin 
Na podstawie wskaźnika naprężenia Z za- 
liczeniem ćwiczenia nie ma kłopotu. 

Sądząc po kształcie ławicy, sieć napeł- 
niona jest ostrobokiem. Czy przypuszcze- 
nie to jest prawdziwe, nie wiadomo. Tego 
symulator nie jest w stanie nam powie- 
dzieć. Na prawdziwym statku pewność 
uzyskuje się dopiero wtedy, gdy schwyta- 
ne ryby znajdą się w ładowniach statku. 

JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


Jedni wołają: zgroza! Inni cieszą się: 


wspaniale, toż to właśnie jest postęp! 
Jeszcze inni — zapewne najliczniejsi 
— milczą, bo nie więdzą, o co chodzi... 
Ale niebawem będą musieli się dowie- 
dzieć. Zanosi się bowiem na to, że obok 
dotychczasowego, bujnie rozkrzewio- 
nego na naszej planecie życia wkrótce 


rozkwitnie nowe, niezależne, 
choć przez nas, ludzi stworzone 
SZTUCZNE ŻYCIE! 

Jego powstanie od dawna za- 
powiadali fantaści. Tyle że oni 
wieścili przyjście na ten świat 
inteligentnych maszyn i robotów, 
mechanicznych zwierząt i drob- 
noustrojów, które z czasem miały 
się uniezależnić od człowieka. 
Tymczasem wygląda na to, że to 
sztuczne życie kiełkuje gdzie in- 
dziej, niż w fabryce robotów: w ta- 
jemniczym wnętrzu komputera. 
Już zaczyna się ono tam rodzić 
i wykazywać niebezpieczne, zda- 
niem niektórych, ciągoty od nie- 
zależności od swego stwórcy 
— człowieka. 

Symulacje komputerowe, o któ- 
rych tu dziś mówimy, nie ominęły 
bowiem laboratoriów biologicz- 
nych. Przydają się zwłaszcza ge- 
netyce i biologii molekularnej. 
Komputery nie tylko pozwalają 
zapisywać kody genetyczne, ale 
niejako tworzyć nowe. A także 
symulować to, co dzieje się w ko- 


mórce, i to na poziomie pojedyn- 
czych cząsteczek! W normalnej 
pracy laboratoryjnej, przeprowa- 
dzanej na prawdziwych komór- 
kach, jest to prawie nie do osiąg- 
nięcia. Ba, nie jesteśmy w stanie 
nawet zaobserwować tego, co się 
wśród pojedynczych cząsteczek 
— np. kwasów nukleinowych, od- 
powiedzialnych za kod genetycz- 
ny — naprawdę dzieje, poznać 
wszystkich subtelności decydują- 
cych o funkcjonowaniu żywego 
organizmu. Tymczasem kompu- 
tery pozwalają symulować to co- 
raz lepiej, a tak „odegrany'' pro- 
ces biologiczny zmieniać na każ- 
de żądanie i to prawie bez ograni- 
czeń. Tak to zresztą rodzą się 
sztuczne procesy życiowe. A na- 
wet nowe, komputerowe organiz- 
my! 

Miały już miejsce niezwykłe, 
wręcz bajkowe eksperymenty. 
Oto pewien badacz z Kalifornii 
powołał tą drogą do życia niby- 
-mrówki z odpowiednio wpisa- 
nym kodem genetycznym. Były 
więc one w stanie nie tylko żyć 
swym elektronicznym życiem, ale 
też ewoluować i przekształcać 
się stosownie do zmian w ich 


środowisku — zmian, dodajmy, 
taże symulowanych przez kom- 
puter. Na tych, nie istniejących 
w rzeczywistej przyrodzie Ziemi 
niby- -owadach prześledzono po- 
stępującą w przyśpieszonym te- 
mpie ewolucję. Przypatrzono się 
m.in., Jak pewne gorzej przysto- 
sowane populacje giną, a inne, 
przystosowane lepiej, rozkwitają 
wypierając tamte. Doprawdy 
— dziwne, że Darwin nie powstał 
z grobu, żeby to wszystko zoba- 
czyć! 

Ale widzieli to inni. Widzieli 
i przeżywali. Niektórzy z niejaką 
grozą. Przecież to już nieomal 
żywe istoty, to nieledwie praw- 
dziwe życie biologiczne — myś- 
leli sobie zapewne. Czy te nowe 
istoty nie wypadną na nas w pew- 
nej chwili z ekranu, nie zaczną się 
mnożyć, nie opanują naszego 
świata? Na razie to tylko żar- 
ty-dreszczowce, ale postawmy 
sprawę inaczej i poważniej. Czy 
to życie naprawdę jest życiem? 
Skoro ów samolot do szkolenia 
pilotów, o którym była mowa wy- 
żej, nie był jednak prawdziwym 
samolotem, a katastrofy lotnicze 
nie były rzeczywistymi katastro- 


fami, to jak jest z owymi owada- 
mi? Żyły one naprawdę czy nie? 

Kwestia, co jest żywe, a co nie, 
od dawna spędzała blologom sen 
z powiek. Tak było Już w czasach, 
gdy nikomu nie śniło się o kom- 
puterach. Życie nie było r gdy do 
końca przyzwolcie zdefiniowane, 
a jak widać, komputery gotowe są 
jeszcze rzecz całą pogmatwać. 
Ale spokojnie! Jeżeli zgodzimy 
się, że życie to coś, co jest nie- 
zwykle bogato zorganizowane, 
samosterujące się | samoodna- 
wiające oraz skłonne do rozwoju, 
czyli ewolucji — to owe symulo- 
wane twory spełniają większość 
z tych warunków. Na monitorach 
oglądamy co prawda tylko obrazy 
owych stworzeń | Ich zachowań, 
ale tam, w elektronicznych trze- 
wiach komputera rzeczywiście ls- 
tnieje jakaś wysoko zorganizo- 
wana, „życlopodobna” struktura 
Ona nie jest wymysłom | stać ją 
nawet na pewną samodzielność. 
Przykładem — komputerowo wi- 
rusy | „gllsty””, o których swego 
czasu pisaliśmy. One mnożą się, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 


5 


mów dwa kola. Krąty sporo domysłów | płożek 
R jak jeS z łą kurą naprawdę? O ażzowiećć na 
DOWYTSDE DYTAMA Teri Wę do dyroktora Nie: 
SOGMNAN 
łam. pana Rłacr 

— Panie dyrożiorre. maże prześstawi pan w kilku 
zdamiach przoę Ośrodka w bieżącym roku. 

— Obecnie w MGOKX driała wiele kd zaintorazo- 


rodka Kultury w Górowie Fawac 


CE 


pmnssh* aryshycznej Para hm odbywają się 
ufaj próby sasmiu zespołów wokalnonstrumen- 
tałnych Organirujemy taż różnezo rodzaju wy- 
Stzwy odauwe prersntujemy wieńce dażynkowe 
prace plastyczne ucrenncy klasy ósmej SP nr 2,E 
Boruszswsioe 

Sg takze cyskołeki projekrje Slmów wiósa 

— Podobno kiedyś zjeżdżali do Górowa soliści 
i zespoły z całej Polski, tymcrzsem dziś nie ma 
o czyrnś takim mowy. Jak pan ło może wytłuma- 
czyć? 

— Odpowiećż na to pytanie jest bardzo prosta. 
lużne nie chcą przychodzić na występy, bo bilety są 
droge, a zakłady pracy nie chcą ich teraz fundow: 
Od 15 dni, na przykład, wiszą w mieście plakaty 
reklamu: kz! t „Włtyka” ze Skarzyska Ka- 
miennej. Eiskt — 5 (/) sprzedanych biletów 

— Dzisiaj, w dobie prywztyzacji, modne stało się 
„zarabianie” nz siebie. Jak ta sprawa przedstawia | 
się w MGOK? 


naszego „sklepiku 


y młodzież do 
ystarczy już kolorowy telewi- | 
rym sprzętem, czasem 
rstko jeszcze gra. Marzy 

a. może wiedy przyciągnął- 

eży i dorosłych. Nie wiem tylko, 
eniącze 

— Czy słyszzł pan, że znalazła się osoba, która 

pragnie wziać MGOK w zjencję? JeSli tak, co pan na 


jest mi ta sprawa. Uważam, że ajent 
wszystkim na zysk, będzie więc 
rywkę, a działalność kulturalna bę- 
z wzanz po macoszemu 

— Dziekuje za rozmowę. 


Bogdan Miklusz 
Wiewiórki 


Chcę poruszyć sprawę, która dla wielu nastolatków jest nie 
lada problemem. Otóż, od pewnego czasu zaczęłam zauwa- 
żać, jak nas traktują tzw. dorośli. Nasiliło się to zwłaszcza 
przed wyborami prezydenckimi: ilekroć podejmowałam dys- 
kusję z osobą, która ukończyła 18 lat (ja mam 16), zawsze 
kończyła się ona moją kleską. Gdy tylko wysuwałam ar- 
gumenty trudne do obalenia, rozmówca zamykał moją wypo- 
wiedź jednym zdaniem: „Ty i tak nie masz nic do gadania”. 

Pozornie taki stan rzeczy może wydawać się normalny, 
lecz jeśli się temu przyjrzeć bliżej 

Zewsząd słyszy się narzekania na dzisiejszą młodzież. 
Najczęściej zarzuca się jej zmaterializowanie, nieprzejmo- 
wanie się istotnymi sprawami. Rzadko zaś spotyka się 
choćby próbę zrozumienia. A tymczasem młodzi ludzie chcą 
mieć prawo do dyskusji z dorosłymi jak równy z równym. 
Wcale nie domagam się żadnych ustępstw prawnych na 
naszą rzecz, chcę tylko, aby młodzież nie była ignorowana. 

Przecież kształtowanie charakteru i poglądów człowieka 
powinno zaczynać się najwcześniej jak to możliwe. Ci, którzy 
bez żadnej „„zaprawy” wchodzą w dorosłe życie, długi czas 
nie mają szans stać się pełnymi, wartościowymi, autonomi- 
cznymi obywatelami. 

Czy ktoś wreszcie zauważy w młodzieży przyszłych dzie- 


dziców kraju i pomoże ją przygotować do tej roli?! 
Aleksandra 
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Mama coś do mnie mówi. Nie słyszę... 5 M 
Jestem daleko od domu, wysoko w górach, w góralskiej 
chacie, w sylwestrowy wieczór. Siedzę na kanapie w małym 
okoiku przy kominku, z ukochanym. Płoną świece. Z gramo- 
onu lecą piosenki Kaczmarskiego, Stachury, Grechuty... 
Za oknami puszyste płaty śniegu spadają na ziemię. Nic 
poza nimi nie widać. . 44 
Zakładamy narty. Bierzemy w ręce pochodnie. Jeździmy 
po tej bezkresnej bieli. Nagle tuż przed nami wyrasta zielona 
choinka. Nie! — krzyczę... budząc się w swoim własnym 


żku. 
Ct to piękny sen... Justyna z Kamiennej Góry 
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Już trzeci rok z rzędu na rynku staromiejskim w Toruniu pojawia 
się duża choinka. Ma aż 14 metrów „wzrostu''! 

Rok temu równie duże drzewko dekorowały dzieci z Młodzieżo- 
wego Domu Kultury. W tym roku zajęły się tym wszystkie chętne 
dzieci z naszego miasta, a pracę ich nadzorował plastyk, pan 
Roman Rok. Ponieważ wiele gałązek było niedostępnych dla 
naszych rąk, przy strojeniu drzewka pomagali nam, jak zwykle, 
strażacy. 

Nasza choinka jest tak ustawiona, że widać ją z czterech stron 
Starego Miasta. Ma kolorowe światełka — to podarunek dla niej od 
dorosłych mieszkańców. 

Tę dużą choinkę dla toruńskich dzieci wymyśliła redakcja ,„„No- 
wości ”, naszej gazety. A pokochaliśmy to drzewko wszyscy — duzi 


Dzięki pani profesor 


Święto Mikołaja, święto uśmiechu, wzajęm. 
nego obdarowywania się prezentami, q 
upominkami. Jakoś nigdy wcześniej nie zastą. 
nawiałam się nad położeniem tych dzięci % 
których św. Mikołaj nie przychodzi. Nie . 
czałam nawet, że takie dzieci istnieją, bo... która, 
rodzice nie zadbają, by ich pociecha dostałą 
podarunek? 

Oczy otworzyła mi profesorka od matoma: 
(tak, tak, od maternatyki!), która bardziej tr 
się o innych niż o siebie. Sama nie ma i nie 
mieć wielu potrzebnych rzeczy, ale od r 
zauważy, jeżeli drugiemu czegoś brakuje. I spię- 
szy z pomocą, niezbędną, dyskretną | delikatną. 

W tym roku zaproponowała mojej klasie zgr. 
ganizowanie akcji mikołajkowej — Przygotową- 
nia paczek dla pewnej biednej wielodzie 
rodziny. Klasa z wielką ochotą zaaprobowała ten 
pomysł i każdy przyniósł to, co miał, poczynając 
od ciuchów i butów, kończąc na żywności. Ze- 
braliśmy razem dziesięć dużych, wypchanych po 
brzegi reklamówek, z którymi delegacja klasy 
udała się do owej rodziny. 

Chyba nie potrzebuję opisywać lez wzrusze- 
nia, słów wdzięczności, jakimi nas obdarzono 
w tym domu. Chyba domyślacie, się jaki pisk 
podniosły dzieci na widok zabawek i łakoci. 
Jedna mała dziewczynka tuląc się do spódnicy 
matki szepnęła, że w tym roku Mikołaj ich'nie 
opuścił. W tym momencie jakoś dziwnie zapociły 
mi się okulary, musiałam wyjąć chusteczkę... 

Dzięki naszej pani profesor poczuliśmy, jakie 
to wspaniałe uczucie nieść pomoc innym, Sspra- 
wiać im radość, widzieć szczęście w ich oczach 
i uśmiech na twarzy. Poczuliśmy, że nie można 
być prawdziwie szczęśliwym, nie dbając o in- 
nych. Prawdą więc, a nie wytartym sloganem, 
okazał się w naszym przypadku zwrot, że szkoła 
uczy i wychowuje. 


i mali 


Choinka będzie stała do końca karnawału. Przyjedźcie zobaczyć! 
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Już dawno minął okres, kiedy to kandydaci na 
urząd prezydenta walczyli o „stołek'”. Lecz nie 
wszędzie minęła przedwyborcza gorączka! W na- 
szej klasie tuż po spotkaniu z rodzicami pani 
wychowawczyni postanowiła zmienić samorząd 
klasowy twierdząc, iż nasz przewodniczący (ze 
względu na zachowanie w szkole) nie zasługuje na 
to stanowisko. Stanął więc przed nami wybór 
nowego, bardziej odpowiedzialnego „prezyden- 
ta''" klasowego. 

Na jednej z godzin wychowawczych stary samo- 
rząd złożył publicznie dymisję, a pani kazała nam 
wypisać na karteczkach nazwiska tych, którzy 
mogą według nas kandydować na urząd przewod- 
niczącego. 

Wśród siedmiu zgłoszonych nazwisk znalazło 
się również moje! 

— Uwaga! — mówiła wychowawczyni — za 
tydzień na godzinie wychowawczej spośród zgło- 
szonych do tej pory i tych, którzy zostaną jeszcze 
zgłoszeni w ciągu przyszłego tygodnia, wybierze- 
my szefa klasy! 

| wtedy właśnie zaczęło się! Wśród kandydatów 


wybuchały sprzeczki, a nawet bójki. Odnosili się 
do siebie z wyrażną niechęcią. Namiętnie agitowa- 
li wyborców, aby głosowali właśnie na nich. Zdzi- 
wiło to mnie. Dotychczas nikt z nas nie był jakoś 
chętny do tego typu „prac społecznych”, a nagle 
cała klasa jakby oszalała. 

Cóż było robić? Także wziąłem się za reklamę 
siebie samego, mimo że... nie bardzo wiedziałem, 
czy naprawdę tego chcę. 

Nadszedł dzień wyborów. 

— Karteczki z nazwiskami wrzucajcie do tego 
pudełka — zakomenderowała wychowawczyni. 

Gdy wszyscy już oddali swoje głosy, pani na 
naszych oczach wysypała karteczki ze starego 
pudełka po butach i zaczęła obliczać. W końcu 
podsumowała głosy, wstała i... wtedy poczułem 
dziwny skurcz. Ta chwila zamieniła się dla mnie 
w wieczność. 

— Przewodniczącą klasy została... 

Długo jeszcze zastanawiałem się, dlaczego 
naszym „prezydentem'' została dziewczyna, ale 
niestety, życie pełne jest pułapek. 

O ile dotychczas nie byłem pewien, czy chcę być 
przewodniczącym, teraz myślę sobie: „Za rok 
znów będę miał szansę! '... 

Robert 
członek KK „ŚM” 
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„Pani Muzyka”' zaczęła odgrywać w moim życiu 
dużą rolę. Nie wiem sam, kiedy weszła — jak 
nieproszony gość — i już nie wyszła... Pozostała 
we mnie i nie mam zamiaru jej wyprosić. 

Może to głupie, ale „zakochałem się” w niej inie 
wyobrażam sobie życia, gdyby przestała istnieć. 
Była ze mną w Zespole Ludowym, a teraz jest na 
zajęciach muzycznych w Domu Kultury. Jest ze 
mną w każdej chwili, złej i dobrej. Jest lekarst- 
wem, ratunkiem, światem, do którego mogę uciec 
po ciężkim dniu. Światem, w którym zapominam 
o problemach, o kłopotach. 

Bardzo lubię śpiewać. Robię to jak tylko mogę 
najczęściej i gdzie tylko się da. Śpiewam po dwie 
godziny dziennie. Czy to dużo? Nie, dla mnie to 
bardzo mało. Gdybym mógł, śpiewałbym całą 


z” 222 
LIMY NUI 
J 


dobę. Dlaczego śpiewam? Sprawia mi to ogromną 
radość, satysfakcję, każda chwila spędzona na 
śpiewaniu czyni mnie szczęśliwym. 

Ktoś kiedyś zapytał mnie: „Czy chcesz być 
sławny? Zostać gwiazdą?". Nie — nie chcę sławy 
ani gwiazdorstwa. Chcę śpiewać i, jeżeli byłaby 
możliwość, poprzez mój śpiew pomóc dzieciom. 
Marzy mi się zaśpiewać na koncercie, z którego 
dochód przeznaczony byłby dla dzieci. Próbowa- 
łem kiedyś zorganizować taki koncert, niestety 
— nie udało się. Może kiedyś? 

„A może wśród czytelników „ŚM” znajdzie się 
wielu mnie podobnych i zorganizujemy taki kon- 
cert razem? Nie jesteś sam, ktoś obok ciebie 
potrzebuje pomocy — muzyka daje taką szansę... 

Tom 
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Opowiadanie nagrodzone ZŁOTĄ OSTROGĄ 
w XVI Konkursie Literackim 
„Świata Młodych" 


W patrywał się w okno. Słowa monotonnie brzęczały w powlot- 
rzu, krążyły pod sufitem jak muchy, usypiały. 

Ministrowie stali przed nim na baczność, wytrzeszczali oczy, 
pokornie pochylali głowy. Gdyby zechciał, całowaliby go po 
rękach. Miał ich dość. 

— Przestań. — powiedział cicho. 

Premier widocznie nie dosłyszał i dalej recytował swój raport. 

— Zamknij się! 

Ryk wstrząsnął salą. Zaraz potem słychać było stukot serca 
przerażonego premiera. 

— Bła... błagam o wybaczenie... królu... 

Zerwał się z tronu. W tej chwili nienawidził ich bardziej niż 
kiedykolwiek. 

— Wynoście się! Wszyscy — wycedził przez zęby. 

W ciągu kilku sekund pokój był pusty. Tylko jeden staruszek 
odwrócił się jeszcze w drzwiach. 

— Królu... Rozumiem, że w tak młodym wieku sprawy państ- 
wowe Są nużące, ale... 

Umilkł, gdy spojrzał w królewskie oczy. Płonęły czerwienią, jak 
u wściekłego wilka. Usta sine, zaciśnięte w gniewie, jak szew 
chirurgiczny. 

— lle lat chcesz spędzić w więzieniu? 

Staruszek powstrzymując drżenie warg zamknął za sobą 
drzwi. 

Uchwały i raporty! Tytuły i etykieta! Morały i pouczenia! Splótł 
palce obu rąk, aż pobielały paznokcie. 

Król. Poszedłby sobie zagrać w piłkę. Do kina. Gdziekolwiek! 
Boże, jakie to wszystko nudne! Ciągłe uwagi. Inni podobno w tym 
wieku się uczą. Przecież on jest królem, czego ma się uczyć? 
Rządzenia? Zabawne. 

Stanął przed lustrem. Spod rudej czupryny spojrzała na niego 
para dużych, zielonych oczu. Może wyrzucić kilku ministrów? 
Niezła myśl. W każdym razie trzeba coś zmienić. Te ciągłe 
zebrania doprowadzają go do szału. Wypowiedzieć komuś woj- 
nę? Lepiej nie. Ostatniej omal nie przegrał. No i ci wszyscy 
mężowie stanu dostaliby zawału ze strachu. 

Przypomniał sobie ich miny, kiedy kazał wypróbować nową 
broń chemiczną. Parsknął śmiechem. Już w lepszym humorze 
wybiegł z sali. Miał zamiar urządzić wieczorem wielki festyn. 

xxx 

— Dlaczego nie? To doskonały pomysł! — wielkimi krokami 
chodził od ściany do ściany. — Wielu władców tak robiło. 
Poznawali życie swego państwa od środka. Z drugiej strony. 

— Nie wiem... Czy to już postanowione? — nauczyciel wstał. 
Siatka zmarszczek na twarzy kurczyła się boleśnie, chudą, 
kościstą dłonią przetarł powieki. 

— Owszem. Idę porozmawiać z ludźmi. Dowiedzieć się, co ich 
boli. Pomóc. Kiedyś słyszałem zdanie, że wszyscy królowie to 
egoiści. Kto mi teraz będzie mógł to zarzucić? — uśmiechnął się 
szeroko. 

— Poznają cię. 

—-Przebiorę się. Zresztą przestań wyszukiwać dziury w całym. 
— W uprzejmym dotąd głosie zabrzmiała groźba. — A teraz 
pójdziesz i powiesz tym głupcom, ministrom, że jatego chcę. I już. 

Nauczyciel wpijał się wzrokiem w drobną sylwetkę króla. 
Dlaczego jest taki despotyczny? On go tego nie uczył. Przenigdy! 
Trzeba z nim porozmawiać. Wyjaśnić. Powstrzymać od... 

— Królu, wybacz, że się ośmielam, ale muszę cię ostrzec... 
Ludzie są różni, naplotą ci bzdur. Pozwól, żeby choć raz ktoś 
mądrzej... bardziej doświadczony zadecydował za ciebie. Nie 
zrobię tego — głos mu zadrżał — o co mnie prosisz. 

Uczeń podszedł do nauczyciela. Ich oczy spotkały się — jedne 
wyblakłe, zmęczone życiem, drugie zwężone, pewne siebie, jak 
oczy kota. 

— Zrobisz. Chyba że resztę życia chcesz spędzić na wygnaniu. 

xxx 

Kabriolet bezszelestnie zatrzymał się na ciemnej, brukowanej 
uliczce. 

— Tu będziesz musiał wysiąść, królu. 

Trzasnęły drzwiczki, samochód zniknął za rogiem. 

Więc to jest ta najbiedniejsza dzielnica? Szybko przebiegł 
wzrokiem po murach. 

Rzeczywiście, domy chyliły czoła ku ziemi. Niektóre wspierały 
się o siebie, podawały ręce, inne odskoczyły na bok i stały tak 
dumne i samotne, pomalowane siną szminką. Tynk odpadał, 
wokół straszyły białe, niezabliźnione rany. Dachy wyłysiały 
— gonty i dachówki wisiały na ostatnim gwoździu, każdy pod- 
much wiatru mógł je zaprosić do tańca. 

Zapukał. ) 

W szparze pomiędzy drzwiami a framugą ukazały się blade, 
ludzkie twarze. 

Nie poznali w nim króla. h 

— Czy mogę wejść? Jestem... hm, cudzoziemcem, chciałbym 
napić się herbaty, porozmawiać, jeśli można... 

Drzwi otwarły się szerzej. Młoda kobieta nawijała na palec 
pasmo złotych włosów. 

Przechyliła głowę. 

— Proszę. 

Zza spódnicy wyjrzały dwie pary dziecięcych, czarnych śle- 


piów, Starszy mężczyzna poprowadził go dalej. Jeszcze nigdy nia 
widział taklego ubóstwa. Wostchnąl. Unlósł brwi. Nio mógł sią 
powstrzymać od grymasu niosmaku, gdy wybrudzony czekoladą 
chłopczyk wpakował mu sią na kolana. Tlusto łapki zawisły nad 
białym swotrom. 

— Tndzlu, bądź grzeczny, 

Mężczyzna uśmiechnął się. 

— My się chyba nio znamy? 

Król wymienił jakieś nazwisko. 

— Przopraszam za takie gwałtowno najścio. Jostom dzion- 
nikarzem, zbieram dane do ankiety, Chclałbym porozmawiać 
o waszym kraju, o królu... 

Teraz popłyną pochwały, 

Przez twarz mężczyzny przebiegł skurcz. 

— Nio będę rozmawiał. 

Król otworzył usta, chclał o coś zapytać. 

— Nio? Dlaczego? 

Zauważył, że w pokoju pociemniało. Może to tylko słońce 
zaszło za chmury? Palce zabębniły po stole. 

— Pan jest tu przejazdem. Z boku patrzy pan na nasze 
problemy, ale... — zawahał się — powiem panu. — Na skroniąch 
wystąpiły mu sine węzełki żył. — Krajem rządzi dzieckol Rozkap- 
ryszone, znudzone dziecko! My służymy jako jeszcze jedna 
zabawka króla jegomości! Nikt nie widzi, że ludzie przymierają 


głodem, że gospodarka leży w gruzach, choroby panoszą się jak 
w średniowieczu. Nie ma na to rady. Nie ma rady na władzę 
absolutną — podniósł rękę do czoła zmęczonym gestem. 
— Niech pan już idzie. Tylko proszę nie mówić nikomu o tym... 
Miałbym pewne trzydzieści lat ciężkich robót — zaśmiał się 
ironicznie. 

Królowi czerwone płatki zawirowały w oczach. Oparł się 
o ścianę. Jak to? Nienawidzą go? Mają go za głupiego bachora? 
Kraj upada? Wstrząsnął nim bezgłośny śmiech. To niemożliwe. 
To tylko wytwór jego wyobraźni. Całej tej rozmowy po prostu nie 
było! 

Wyszedł na zewnątrz. Orzeźwiło go chłodne powietrze. 

Brednie. Wszyscy za nim przepadają, tylko ten jeden, tu... 
Niezadowolony. Zacisnął pięści. 

Sam wydał wyrok na siebie. Trzydzieści lat... Trzeba zapamię- 
tać nazwisko. 

Zbiegł ze stromych schodków i ruszył w dół uliczki. Domy 
przypatrywały mu się w milczeniu, bruk postukiwał pod nogami. 
Nagle zobaczył jakiegoś pijaka, trzymającego się kurczowo 
żelaznych sztachet. 

— Naród! — pomyślał z pogardą. — Oto czym jest naród. 

— Hej, człowieku! — zawołał. — Podejdź no tu na chwilę! 

— Sam podejdź! 

No tak. Nie jest w pałacu, gdzie wszyscy są na jego skinienie. 
Jest po drugiej stronie. 

Zapyta prosto z mostu. 

— Kochasz swojego króla? 

Pijaczyna puścił płot. Stał przez chwilę prosto. Kąciki warg 
uniosły się jak do uśmiechu, ale zaraz opadły. 

— Ja nie mam króla. 

Głos był poważny. 

— Jak to nie masz, ty, ty... — chłopiec chwycił go za koszulę 
i targał z wściekłością. — A kto siedzi w zamku i pilnuje, żebyś 
miał co jeść, żebyś gdzieś mieszkał, żebyś... 

— Tylko ja się tym martwię! — pijak zwisł mu na rękach. 
— Awzamku siedzi chłopczyk i krzyczy na swoich ministrów! Oni 
drżą przed nim ze strachu, a świat drwi ile można! — wybuchł 
kaskadą strasznego śmiechu. 

Król uderzył go w twarz. Do gardła spływały mu łzy złości 
i upokorzenia. Ulicznik wygrał pojedynek z władcą. 

Czy trzeba się oszukiwać, że tej sceny teź nie było? Była! Byłal 
| będą następne. A może nie? Może jest ktoś, kto jeszcze go 
szanuje? 

Dopadł do pierwszych lepszych drzwi, zabębnił w nie pięś- 
ciami. 

— Król! Kim jest dla was król?! 

Patrzyli na niego jak na wariata. 

Biegł dalej, krzyczał, prosił. Niektórzy nawet nie otwierali. Inni 
wzruszali ramionami. Po co w ogóle wyszedł z pałacu? 

Obudził się z pięknego snu, ze złudzenia. 


Toraz żobrze o jedno dobre słowo od ludzi, których w każdej 
chwili mógł skazać na śmierć, 

— Ludzio! Przecież król nie jest takim potworem! Też was 
kocha, tylko że na wlasny sposób. Może on nie umie... Nie wie 
jak... Dajcie mu szansę! 

Z któregoś okna wyjrzala kobleca głowa, 

— Nie wrzeszcz tak, Dziacko chce spać. 

Poczuł się jak własny ministor. 

xxx 

Noc już dawno rozpanoszyła się na niebie, gdy odnaleźli króla. 
Slodział w ciemnej bramie, z rękoma oplecionymi wokół kolan, 
z czołom wspartym o mur. 

Wszędzie już był. Na każdoj ulicy, w każdym domu. Szedł 
mechanicznie od drzwi do drzwi, pukał. Zupełnie spokojnie 
udawał dziennikarza, zbierającego opinie. Chłodno notował: 
despota, tyran, głupiec. Drugle oblicze wspaniałego króla. 

Z kabrioletu wyskoczył nauczyciel. 

— Panie... — wyszeptał, — Wiedziałem, że to się źle skończy... 

— Król spojrzał na niego uważnie. 

— Powiedz — zapytał cicho — czy ja rzeczywiście jestem taki 
zły? 

„Oskarżyli go!'” — staruszkowi ścisnąło się gardło. 

— Nie, na pewno nie! — zaprzeczył szybko, — Może tylko 
trochę zbyt... 


— Nie wysilaj się — chłopiec uśmiechnął się ponuro. — Znam 
odpowiedź. 

Błyskawicznie wskoczył do samochodu. 

— Do skarbca! — rzucił szoferowi. 

Przez całą drogę bił się z własnymi myślami. Nie odpowiadał 
na żadne pytania, tylko na dnie jego oczu czaiły się jakieś dziwne 
iskierki. 

Zatrzymali się przed ogromnym budynkiem, kolosalnej kon- 
strukcji metalu i szkła. Położył rękę na zielonej płytce. Komputer 
poznał odcisk królewskich palców. Przeźroczyste tafle rozchyliły 
się momentalnie. 

— Otworzyć wszystkie wejścia. 

— (o chcesz zrobić, królu? — nauczyciel nerwowo rozcierał 
dłonie. 

— Moja sprawa! — warknął władca. — A teraz zwołajcie tu 
wszystkich ludzi! 

W powietrzu rozlały się ostre dźwięki syreny. Wraz z nimi 
przyleciał strach, wibrując w wąskich smugach reflektorów, 
tnących ciemność. Ludzie wiedzieli, co to znaczy. Król chce ich 
widzieć. Natychmiast. Mnąc w ustach przekleństwa wychodzili ze 
swoich ciepłych, przytulnych domów na szare ulice. Musieli. 
Nieobecność była karana. 

— Na rynek, na rynek! — poganiała syrena. 

Stał tam. Wśród tłumu, na podwyższeniu, oświetlony błękitnymi 
promieniami, targany przez wiatr. Krzyczał. 

— Nie chcę być już dzieckiem bawiącym się w rządzenie! 
Jestem waszym królem! Nie macie pieniędzy na życie, pożera 
was bieda! Proszę! Tam stoi mój skarbiec, otwarty dla was! 
Bierzcie, ile tylko możecie! No, bierzcie! 

Naród słuchał oniemiały. Nie znał takiego króla. Chłopiec 
zrozumiał, że mu nie wierzą. 

— Macie! — z rozpaczą rzucił w tłum złote monety. — Weźcie 
wszystko! 

Dopiero teraz ludzie rzucili się ku wejściu. Czarne cienie 
mrowiły się na schodach, na parterze, na dachu. Z nieba padał 
złoty grad. Parli przed siebie po bogactwo, tratując innych, 
przepychając się, wrzeszcząc, wyciągając ręce. 

— Panie, to szaleństwo! — nauczyciel chciał go powstrzymać. 
Król jednym spojrzeniem przygwoździł go do ziemi. Był szczęś- 
liwy. Teraz go pokochają, będą go sławić za szczodrość i dobre 
serce. Wiedział, że skarbiec zaspokoi potrzeby tłumu. 

Zeskoczył z trybuny. Wpatrywał się w rozradowane twarze, 
błyszczące chciwością oczy, falujące, stutysięczne dłonie. Wszy- 
scy biegli w tym samym kierunku, jakby w całym wszechświecie 
był tylko jeden punkt, wokół którego skupiało się życie. Skarbiec. 
Tam był jego ogromny naród. Jego kraj. Jego serce. 

Ale chwileczkę! Tu, na uboczu zobaczył nagle samotnego 
człowieka, który nie pędził wcale po złoto, nie leciał jak ćma do 
światła, lecz z odrazą przyglądał się tej scenie. Przecież to pijakl 
Ten, który rano twierdził, że nie ma króla. 

Chłopiec podszedł do niego. 

— | co? — spytał szyderczo. — Nie kochają mnie? Nie jestem 
królem? Powiesz, że ich kupiłem. Ale patrz, jak krzyczą, jak się 
cieszą! Czy nie jestem ich dobroczyńcą? 

— Jesteś po prostu głupi — odparł tamten. 

xxx 

Sine palce zaciskały się na brzegu tkaniny. Z uporem wpat- 
rywał się w ziemię. Przygaszone oczy | pochylona głowa w ni- 
czym nie przypominały dumnej sylwetki króla. 

— Zrujnowałeś kraj — powiedział cicho nauczyciel. 

— Wiem — chłopiec odpowiedział jeszcze ciszej. 

— Ludzie buntują się, domagają się chleba. Nasi sąsiedzi 
wypowiedzieli nam wojnę. Skarbiec jest pusty, nie ma za co 
uzbroić i wyżywić wojska. Nie wiadomo, czy w ogóle warto 
podejmować walkę. Alo w tej sprawie już nio ty bądziosz 
decydował. 

— Wiem — powtórzył król. Powoll zdjął z glowy koroną 
Ostrożnie zszedł z tronu. Przekroczył próg I cicho, bardzo clcho 
zamknął za sobą drzwi. 

Marta Kuszowska, 14 lat 
Rys, Andrzej Gutkowski 
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MAŁE, STOŁOWE 
ABC KARNAWAŁOWE 


Galarety — dzielimy na naturalne i sztuczne. Te plerw- 
sze nie wymagają żelatyny, te drugie — odwrotnie. 
Galaretki owocowe (te naturalne!) ścinają się dzięki 
pektynom zawartym w owocach. Szalenie efektowne mo- 
gą być, zastudzone w odpowiednio zabarwionej sokiem 
galaretce, owoce. Nawe surowo! 

Gałka muszkatołowa, czyli po prostu wysuszony owoc 
muszkatowca (Myrystica fragrans). Intensywny zapach 
zapewnił gałce prawo obywatelstwa we wszystkich kuch- 
niach świata. Jest w ciastach, bywa w koktajlach. 

Głóg — to, co powszechnie, a niesłusznie, nazywamy 
„głogiem”, to owoce dzikiej róży (Rosa canina). Praw- 
dziwy koncentrat witaminy C. Napar z „głogu” (suszone- 
90) jest smaczną, orzeżwiającą i bardzo zdrową namiast- 
ką herbaty. Nastolatkom pomaga na... wszystko! Mar- 
molady, dżemy, konfitury i wina „głogowe'” — pychotal 

Goździk. Żeglarze zbliżający się do Zanzibaru w okre- 
sie kwitnienia krzewów gożdzikowych czują ich zapach, 
zanim dojrzą wyspę na horyzoncie. Wysuszone pąki 
kwiatowe gożdzików stanowią aromatyczną przyprawę 
znaną w kuchniach i cukierniach całego świata. Anglicy 
przed świętami Bożego Narodzenia przygotowują ładny 
prezent z... goździkami. Otóż w świeżą pomarańczę 
„wbijają” goździki. Powstaje bardzo aromatyczny „jeżyk” 
— można go położyć na stole jako dekorację albo od razu 
powiesić na sznureczku, na przykład w szafie. Po mniej 
więcej dwu tygodniach „jeżyk” będzie leciutki niczym 
piórko, ale długo, bardzo długo pięknie pachnący. 

Grape fruit — grapefruit, czyli grejpfrut. Ostatnio jeden 
z popularniejszych owoców na naszym rynku. Citrus 
decumane — tak zwą się drzewa, z których w Kalifornii, 
Południowej Afryce i Izraelu zrywa się te złociste owoce 
bogate w witaminę C. Szklaneczka soku grejpfruta — po- 
winien być bardzo zimny! — jest bardzo eleganckim 
napojem. Również eleganckim daniem jest grejpfrut prze- 
krojony, lekko pocukrzony i jedzony jako... pierwsze 
danie. Zamiast zupy. 

Gruszka — prawdopodobnie pochodzi z Azji. Wielkimi 
amatorami gruszek byli strożytni Grecy i Rzymianie. 
Sławą „raju grusz” cieszył się Peloponez. Współcześnie 
jest bodaj ponad 1000 odmian szlachetnych gruszek. 
Należą do owoców deserowych, wykwintnych i zapewne 
nie będziemy ich jeść w tym karnawale. 


Wcieple szybciej się rośnie 


Okolice Omska nad Irtyszom są 
prawdziwą „krainą tysiąca jezior”. 
Pod jeziorami zaś, na głębokości 
1000 metrów, znajduje się „gorące 
morze artezyjskie”. Wydobywana 
z niego woda geotermalna jest cen- 
nym bogactwem. Opłaca się ją wyko- 
rzystywać do ogrzewania mieszkań, 
uprawy warzyw szklarniowych oraz 
do przyspieszonej hodowli... ryb. Do 
stawów podgrzewanych wodą z pod- 
ziemnego morza” wpuszczono 
w październiku narybek karpia. Już 
w styczniu, a więc w czasie gdy 
normalne zbiorniki wodne pokryte 
są lodem, a ryby raczej chudną, 
rybki ważyły po 350 g. W podgrzewa- 

. nych stawach karpie rosną szybko, 


| Myśli na gwoździu 


okres tarła przyspieszony jest o mio- 
siąc, a potomstwa ryblego jest pra- 
wie dwa razy więcoj niż przy zwykłoj 
hodowli. 

Do taklego samego wniosku doszli 
Niemcy, Węgrzy I Czesi. W rybich 
tuczarniach w tych krajach woda ma 
ok. 32 stopni, rosną w nich nie tylko 
szybciej ryby, ale I plankton, będący 
Ich pożywieniem. Ryby są więc ho- 
dowane niczym bydło na pastwisku: 
„pasą'' się planktonem same, dokar- 
miać je trzeba tylko minimalnie, a do 
tego cleszą się rybim zdrowiem 
(„zdrów jak ryba'!), są dorodne 
i przynoszą znaczne dochody swoim 
„dogrzewaczom”. 


m Nowe drapieżniki 


Tigon i litigon to zwierzęta zupełnie nowe. 
Tigon urodził się w roku 1974 w ZOO w Kal- 
kucie. Ojciec był tygrysem bengalskim, matka 


— lwicą. Tigon to skrót angielskich nazw 


Myszko Szara, połącz kolejne numerki! 


Wanda Markel, Katowice 


ANASTAZY — greckie ana- 
stasis — wskrzeszenie, zmartwych- 
wstanie (od anistemi — wzbudzić, 
wskrzesić). Imię męskie oznaczają- 
ce człowieka wskrzeszonego, zmart- 
wychwstałego. 


WINCENTY — łacińskie vin- 
cens — zwyciężający. Imię męskie 
o takim samym znaczeniu jak Wiktor: 
oznaczające tego, który zwycięża 
nie tylko na polu walki, ale także 
podczas dyskusji umie wykazać wy- 
ższość swych poglądów i ma dar 
przekonywania innych. 

Imię to nosił pierwszy polski, ro- 
dzimy kronikarz — Wincenty Kad- 
łubek — kapelan nadworny i kan- 
celista na dworze Kazimierza Spra- 
wiedliwego, późniejszy biskup kra- 
kowski, beatyfikowany w 1764 roku, 
a także Wincenty a Paulo (1584-1660) 
— ksiądz francuski, porwany przez 
korsarzy i sprzedany w niewolę do 
Tunisu. Tam przebywał przez dwa 
lata, później został duszpasterzem 
galerników, założył towarzystwo 
Pań Miłosierdzia, zgromadzenie za- 
konne misjonarzy (lazarystów) i za- 
kon szarytek. Został kanonizowany 
w 1737 r. 


Sandy Allen urodziła się 18 czerw- 
ca 1955 roku w Chicago. Była nor- 
malnym dzieckiem, wysoką, szczup- 
łą dziewczyną. W roku 1977 poddana 
została operacji i... urosła. Teraz ma 
231,7 cm. Gdy się urodziła, ważyła 
niecałe 3 kg, teraz „utrzymuje wa- 
gę' — 209,5 kg. 

Partner Sandy — ten na zdjęciu 
— jest jej równolatkiem, mierzy 84 
cm. Oboje prezentują się w objaz- 
dowych rewiach. Podobno są nie- 
zwykle pogodni, dowcipni i lubiani 
przez współtowarzyszy pracy. 


„tiger” i „lion”. Kilka lat później samicę 


tigona skojarzono z lwem. Na świat przyszedł 


samczyk, w 2/3 lew, aw 1/3 tygrys — ,„litigon'* 
czyli lion-tiger-lion. 
Litigon wyrósł na dorodnego, wyjątkowo 


dużego i silnego drapieżnika. Zwie się „Cua- 


nacan'”, jest prawie o 80 cm dłuższy i 20 cm 
wyższy od swego taty, ma Iwią grzywę, lecz 
także tygrysie pręgi, i mniej Iwi ryk. Bardziej 
subtelny. 


E 


TAR 
9 
ZO 


GSA 


MUSZKA jest znajdą. Biedna, wygłodniała, zo- 
stała znaleziona przez Cześka Syca z Legnicy 


podczas wędkowania. Już jest zdrowa, wesoła i lubi 
ją cała rodzina. Nawet mama Cześka. 


HEBAN to sznaucer 
średni Pawła Świędzie- 
rskiego z Gdańska. 
Uwielbia ciasteczka, ar- 


dzo kochany. 


buz (!) i zabawy piłecz- 
ką tenisową. Gdy chce 
mu się pić, tarabani mi- 
skami, lubi też tarmosić 


koce, a w ogóle jest bar- 


Peter Haining 


LEKSYKON 
DUCHÓW 


Mysz Szara znalazła pod choinką LEK- 
SYKON DUCHÓW Petera Halninga (Wyda- 
wnictwa Artystyczne i Filmowe). 

Myszczyta pilnie, choć sierść na niej stoi 
dęba. Potem będzie straszyć na STRYCHU. 
Na razie wie, że: 

Nawiedzane są wszystkie domy, 

w których żyli 

i umierali ludzie, nie ma takiej chwili, 

Iżby duchy niewinne nie tykając ziemi 

nie krążyły po izbach za sprawami 

swem... 

Mysz Szara sprawdziła, czy w Leksyko- 
nie jest coś o straszących myszach, zwła- 
szcza szarych, ale nie — jest , „Szary Mąż”, 
„Szary Olbrzym z Ben Macdhui”', są „Sza- 
re Damy”. Myszy nie ma. Żadnej. Nie ma 
też Strychu”, co chyba jest jakimś niedo- 
patrzeniem, bo to przecież oczywiste, że 
strych jest miejscem wprost wymarzonym 
dla każdego ducha i niewątpliwie każdy 
strych ma swojego. Niestety, Leksykon nie 
uwzględnia strychów, natomiast są fotele, 
kufry, skrzynie i szafy. 


Nawiedzana szafa 


W sierpniu 1937 roku w londyńskim 
dzienniku „The Morning Post*' ukazało się 
następujące ogłoszenie: „Nawiedzaną 
szafę odstąpię wraz z duchem, który nie- 
wątpliwie poczuje się lepiej u kogoś Życz- 
liwego”'. Właścicielka szafy, mieszkanka 
miejscowości Carterton w hrabstwie Oks- 
ford, twierdziła, że drzwi i szuflady szafy 
otwiera i zamyka jakaś nieznana siła, a po- 
nadto w pokoju, w którym stoi mebel, 
ukazuje się widmo mężczyzny. Jednakże, 
gdy szafa zmieniła właściciela, tajemnicze 
zjawiska z niewyjaśnionych przyczyn usta- 
ły. 

Przy okazji, ai z nadzieją, że uda się 
uzupełnić Leksykon: 

Kto słyszał o strychu z duchami lub 
o duchu ze strychu, niech koniecznie napi- 
sze. Do Myszy Szarej! 


RAZ, DWA, TRZY... 


Coraz częściej mówimy o pieniądzach, 
liczymy pieniądze. „Pieniądz ginie 
w oczach* — powiedziała jedna pani, 
która nagle się zorientowała, że już nicze- 
9o nie może kupić za 100 złotych. „A to 
dlatego, że osoby na banknotach wyszły 
z obiegu'* — dopowiedział ktoś z boku. 

„Już i za „chopina” niewiele można 
kupić, a przecież nadal dobrze notowa- 
ny..." 

Przerwijmy utyskiwania i zapytajmy: na 
banknocie o jakim nominale jest Chopin? 
A na jakim drugi nasz znakomity muzyk? 

A Henryk Sienkiewicz? A kto jest na 
banknocie 20 0007 A 50 000? 
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" — trancuski film fab. 
35 „Dełektyw” — tra m ta 
u 55 Aktualności Telegazety 
12.00-15.5$ Telewizja edukacyjna 
12.00 Wokół nas — Skąd płynie prąd 
12.30 Wśród ludzi — Handel 
13.00 Chemia — Beryłowce. żełarowce 
13.30 Kobiety XX-lecia — Stanisława Przy- 
wska 
14.05 Agroszkoła — Był sobie las 
14. 35 Teleradio-komputer 
15.05 „Jedwabny szlak” — „Przez Pamir” 
— serial dok. prod. jap 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dła dzieci: Tik-Tak — wydanie kar- 
nawałowe 
17.15 Teleexpress 
17.35 Z archiwum Teatru TV, M. Nurowska: 
„Małżeństwo Marii Kowalskiej", reż. P. 
Cieślak. wyk. J. Jankowska-Ci 
czor. W. Komasa, A. Koniecz! 
na i inni 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 ..Detektyw” — francuski film fab., reż 
J-L Godard, wyk. N. Baye, C. Brasseur, J. 
Holliday I inni 
21.50 Listy o gospodarce 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22 45 „Stalin” (3) — Generalissimus — se- 
rial dok prod. amerykańskiej 
23.55 Język francuski (10) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
6.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 Film tab. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.10 „Lato Aviyi'" — dramat obycz. prod. 
izraelskiej 
12.30 Film dok. 
13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy 
13.30 Dookoła świata — W kraju kangurów 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Magazyn ekologiczny 
14.45 Studio aktywnej telewizji 
15.00 „Ulica Sezamkowa'* — progr. dla 
dzieci 
16.00 W kontakcie ze światem 
17.00 Nora — film dok. 
18.30 Modlitwa wieczorna 
19.00 Obserwator 
19.20 Reportaż 
19.30 Język angielski (42) 
20.00 Non-Stop Kolor — magazyn 
20.50 Pieśń powstania styczniowego, 
w wyk. Zespołu Filharmonii im. R. Traugut- 
ta 


21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Lato Aviyi'* — dramat obycz. prod. 
izraelskiej 

23.25 Mistrzowie współczesnego kina 
23.55 Komentarz dnia 

24.00 CNN — Headline News 


25 stycznia 


ŚRODA 23 | 

Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 Przyjemne z pożytecznym 

9.55 „Dynastia”* (66) — serial prod. USA 
10.40 Po sześćdziesiątce — magazyn dla 
wszystkich 

11.55 Aktualności Telegazety 

12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 

12.00 Przybysze z Matplanety — Lot na 
planetę Duet 

12.30 My dorośli 

13.30 Język I my — pisma użytkowe 
14.05 Agroszkoła — Elektrownie słoneczne 
e 35 Rolniczy fllm oświatowy — Uprawa 
róż 

15.00 Język niemiecki (20) 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Eduka- 
cja demokratyczna — Społeczeństwo po- 
sttotalitarne 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Kino nastolatków: „Jeden rok w pow- 
nej szkole'* (4) — serial czechosł 

16.45 Sami o sobie 

17.15 Teleexpress 

17.35 Studio Sport — Mistrzostwa Świata 
w narciarstwie alpejskim 

18.00 10 minut 

18.10 Klinika zdrowego człowieka 

18.30 Publicystyka 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 „„Dynastia”” (66) — serial USA 

21.05 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie figurowym — pary spor- 
towe 

22.05 Racje 

22.40 Wiadomości wieczorne 

23.05 Język angielski (12) 

Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab. 

12.30 Film dok. 

13.15 Reportaż 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Repetycje — Najlepsze programy 
Łódzkiego Ośrodka Telewizyjnego 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie z przyrodą 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści'' (8) — serial austral. 

18.00 Programy lokalne 

18.30 „M.A.S.H." (10) — serial USA 

19.00 Obserwator 

19.30 Język francuski (10) 

20.00 Siódemka w Dwójce — franc. progr. 
satelitarny 


21.00 Ze wszystkich stron — Ojcioc I syn 
Carnogurscy — program Stanisi 
rzewy 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „W labiryncie” — sorial TP 
22.15 Sport 

22.25 Telewizja nocą 

23.10 Komentarz dnia 

23.15 CNN — Hoadline Nowa 


CZWARTEK 24 I 

Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 idomości poranne 

9.10 Sto lat = magazyn ubozpioczoń społo- 
cznych 

9.20 Domowe przodazkolo 

9.45 „Gliniarz I prokurator” (7) — sorlal 
krym. prod. USA 

10.35 To się może przydać 

11.55 Aktualności Tolegnzoty 

12.00-15.55 Telewizja odukacyjna 

12.00 O naturze rzeczy (2) — film dok 
12.30 Duchy zamków polskich: „Kochan- 
kowie z Dębna”, roż. M. Gronowski 

13.00 Fizyka — Indukcja eloktromagnotycz- 
na 

13.30 Spotkania z litoraturą — Loon Krucz- 
kowski: „Niemcy”* 

14.05 Agroszkoła — Nowo gatunki roślin 
Jagodowych 

14.30 Ziemia — nasza planeta — Lodowce 
15.05 Kim być? — progr. dla 15-latków 
15.30 Stare miasto w Szanghaju — film dok. 
prod. chińskiej 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz fllm 
z serli „O naturze rzeczy” (3) 

17.15 Teleexpress 

17.35 Spojrzenia 

18.00 10 minut 

18.10 „Ostatni powstaniec” — film dok. A 
Janickiego 

18.45 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Gliniarz | prokurator” (7) — serial 
krym. prod. USA 

21.00 Pegaz 

21.30 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie figurowym (kobiety) 

22.45 Wiadomości wieczorne 

23.05 Interpelacje 

0.10 Język angielski (42) 

Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa* — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab. 

12.45 Program dnia 

12.50 Przegląd prasy 

13.00 Wrocław na antenie Dwójki 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa'* — progr. dla 
dzieci 

16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Publicystyka 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata'' — serial USA (powt.) 
19.00 Obserwator 

19.30 Język niemiecki (12) 

20.00 Studio Sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Perły z lamusa: „Uciekinier — film 
prod. USA 


23.20 Sport 

23.30 Rozmowy z Czesławem Miłoszem (9) 
23.45 Komentarz dnia 

23.50 CNN — Hoadline News 


PIĄTEK 24 | 

Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranna 

9.10 Domowe przedazkole 

0.35 „Dwaj bracia” — włoski film fab. 
11,10 Szkoła dla rodziców (gimnastyka dla 
dzieciaka) 

11.55 Aktualności Telegazety 

12.00-15.55 Telowizja edukacyjna 

12.00 „Było sobie życie” (7) — Serce 
12.30 „Powrót Tazeu — lllm dok 
13.00 „Piknik na Wrotyczy” — film dok 
13.30 Galerie świata — „Ermitaż” (8) 
— Sztuka krajów Wschodu 

14.05 Agroszkoła — Komputer w gospodar- 
stwie rolnym 

14.30 Język angielski (20) 

15.00 MEN informuje 

15.05 „Lądowanie wyobrażni” — film dok. 
15.30 Szlakiem światych rzek — „Z lona 
gór" — film dok. Sz. Wdowiaka 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Lizak 

16.45 Dla dzieci: Ciuchcia 

17.15 Teleexpress 

17.35 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynarodowych 

18.00 10 minut 

18.10 Odbicia — serial prod. pol. (5) 
19.00 Od „Kapitału do kapitału 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Dwaj bracia” (2) — włoski film fab. 
21.50 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie figurowym (mężczyżni) 
22.50 Wiadomości wieczorne 

23.10 Weekend w Jedynce 

23.20 Panorama światowego sportu 

23.50 Haich Life 

Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Publicystyka 

12.30 Reportaż 

12.50 „Crime story' (30) — serial prod 
USA 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Czas akademicki 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 „W labiryncie” 

16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 

17.00 „Noce i dnie'' (8) „„Czas miłości i czas 
śmierci'" — serial TP 

18.00-19.00 Programy regionalne 

19.00 Obserwator 

19.20-21.30 Programy regionalne 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Crime story' (30) — serial prod. 
USA 

22.45 Programy regionalne 

23.15 Obrazy, słowa, dźwięki 

0.25 Komentarz dnia 

0.30 CNN — Headline News 


- BROŃ SIĘ! 


..przed uderzeniem 
pięścią w klatkę piersiową 


Obrona jest trochę skomplikowana, ale 
dość skuteczna. Poprzedzamy ją szybkim 
skróceniem dystansu, jaki dzieli nas od na- 
pastnika. Jednocześnie lewym przedramie- 
niem zbijamy uderzenie, a łokciem prawej 
ręki zadajemy cios w podbródek lub szyją. 
Zbicie musi być mocne, co spowoduje skręt 
ciała napastnika od tzw. linii ataku I utrudni 
mu wykonanie ciosu drugą ręką 

Rada praktyczna: zaawansowanym propo- 
nujemy kontynuowanie kontrataku np. przez 
podcięcie nogi wykrocznej napastnika stopą 
nogi prawej, uderzenie lewą ręką w jego 
twarz lub lewym kolanem w krocze. Pamię- 
tajmy zawsze o ucieczce z miejsca napadu 
i alarmowaniu (krzykiem) o zaistniałej sytua- 
cji. (b-p) E 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


— Bez udziału artystów projektantów? 

— Zupełnie bez. 

— Szmer współczucia przeszedł po sali. 

Chciałem zaprotestować i wyjaśnić z grubsza, jak naprawdę 
wyglądają te sprawy na Ziemi, ale mecenas Pfflempton przytom- 
nie zatkał mi usta parzącą ręką i syknął: 

— Drogi kliencie, zamilcz! Nie psuj mi obrony. 

Wepchnąwszy z powrotem knebel (dla większej pewności), 
zabrał się do reasumowania swoich wywodów. 

— Czy może nas w tym stanie rzeczy dziwić — pytał retorycz- 
nie — że pojawiają się na rynku osobnicy wadliwi, oczywiście nie 
ze swojej winy, o niskim ilorazie inteligencji, matołkowaci, 
skretyniali, krótko mówiąc spartoleni, tak jak ten — wskazał na 
mnie, 

Próbowałem zaprotestować, ale z moich ust wydobył się tylko 
bezsilny bełkot. 

— A czy te chybione egzemplarze nie mogą być poprawione 
przez wstawienie im do głowy wkładki z odpowiednim pro- 
gramem? — zapytał jeden z asesorów. 

— Otóż to właśnie! — podchwycił natychmiast Pfflempton. 
— Pan asesor dotknął istotnej sprawy! Upośledzenie tych istot 
polega między innymi na tym, że nie można im wstawiać do głowy 
żadnych kaset, żadnych wkładek. Ich głowy są hermetycznie 
zamknięte | pozbawione odpowiednich szczelin. 

— Co takiego?! — przewodniczący wyraźnie był zbulwer- 
sowany. — To w Jaki sposób, do diabła, mogą oni cokolwiek 
wiedzieć | coś umieć? 

— Muszą się uczyć, Wysoki Sądzie. 

— Co znaczy to słowo? Obrona zechce wyrażać się jaśniej i po 
mmemilussońsku. 

— Zaraz wytłumaczę. Uczyć się, to... to... — Pfflempton utknął 
zakłopotany — Dodd nie wyjaśnia tego dokładnie. Po mojemu 
Jest to pochłanianie i magazynowanie wiadomości przez specjal- 
ne miękkie komórki w mózgu, coś w tym rodzaju Jak pochłania się 
promieniowanie... 

— Miękkie komórki?! — dały się słyszeć pełne obrzydzenia 
głosy. 

— Bardzo miękkie i nietrwałe. Często zawodzą i to, co już 
w nich było zmagazynowane, wycieka... A w ogóle proces 
uczenia się jest bolesny I żmudny. Przejawia się w nim okrucieńs- 
two tej rasy. Jak zaobserwował Dodd, nieszczęśliwe, małe, 
nieukształtowane jeszcze osobniki ludzkie muszą temu proceso- 
wl poświęcać klika godzin dziennie przez wiele lat. To co my 


........eeeeeyyye: + 


nabywamy w ciągu paru sekund potrzebnych do zainstalowania 
wkładki z pamięcią, oni muszą przyswajać sobie przez kilkanaś- 
cie lat, niekiedy przez całe życie. W tym właśnie celu są więzieni 
w specjalnych zakładach zwanych szkołami... 


— Dziękuję, mecenasie — przerwał mu przewodniczący 
— wyjaśniliśmy sobie pewne punkty sprawy I musimy to za- 
protokołować. 


— Przepraszam, Wysoki Sądzie, czy mógłbym przedtem zadać 
Jedno pytanie obronie? — odezwał się prokurator. 

— Sąd zezwala. 

— A więc pytam obronę: Jak to się stało, że osobnik tak 
rzekomo upośledzony, niedołężny i zidiociały zdołał pomyślnie 
i bez trudu przeżyć prawie piętnaście lat na tak niebezpiecznej 
planecie jak Ziemia, a co więcej, odkryć I zdekonspirować naszą 
sondę, a następnie równie bezczelnie jak sprytnie wyłudzić od 
naszych służb kontrolnych okulary — produkt obłożony embar- 
giem? 

Ptflempton bynajmniej się nie speszył. 

— Rzecz ta została wyjaśniona — odparł.— Oskarżony miał to 
szczęście, że został kuplony przez wyjątkowo dzielnych, opleku- 
ńczych i cierpliwych ludzi, którzy utrzymywali go, chronili i... 
męczyli się z nim przez wiele lat. Ten typ dobrowolnych męczen- 
ników nazywa się tam podobno rodzicami. 

— Dziwne typy — rozległy się głosy. 

— Przyjąć taki skopsany towar?! 

— Czemu nie reklamowali? 

— Spokój! — zastukał gniewnie przewodniczący. — Proszę 
zaprotokołować — zwrócił się do protokolanta. — Oskarżony, |ak 
twierdzi obrona, był sprzedany nabywcom w stanie nadającym 


się do reklamacji: bezzębny, czerwony i krzykliwy, poniżej 
wszelkich standardów, nieco tylko większy od łyżki. Sąd podziela 
tę opinię. Sąd zastanawia się tylko, podobnie jak publiczność, 
czemu nabywcy nie wnieśli reklamacji i nie zażądali wymiany. 
Czy obrona ma jakiś pogląd na tę kwestię? 

— Obrona przypuszcza, że towar został kuplony okazyjnie 
poza wyborem... 

— Na targu? 

— Raczej u pokątnych handlarzy, jako odrzut z produkcji. Dodd 
zaobserwował podejrzane osoby z torbami kręcące się po 
osiedlach. Po włączeniu nosa wyczuł, że z toreb tych wydobywa 
się zapach ciał białkowych. Albo być może chodziło tu o towar 
z przeceny i jako taki nie podlegający reklamacji. Nabywcy byli 
w pełni świadomi, co biorą. 

— Czemu wzięli? 

— No cóż, są dziwne gusty... zdarzają się różni „„hobbiści”. 

— Zgłaszam sprzeciw! — wmieszał się prokurator. — Proszę, 
aby Sąd nie brał pod uwagę pokrętnych wyjaśnień obrony. Nie 
twierdzę, że oskarżony jest jakimś szczególnym majstersztykiem 
techniki czy wykwitem galaktycznej kultury, nie przeczę, że 
w stanie, w jakim go nabyto, pozostawiał wiele do życzenia, lecz 
wbrew temu, co się usiłuje nam wmówić, nigdy nie był i nie jest 
bublem! Mimo hm... wyglądu głupola, całej tej odrażającej 
I budzącej litość powierzchowności posiada właściwą istotom 
ziemskim chytrość I inne niebezpieczne dla nas właściwości oraz 
swoistą inteligencję zupełnie wystarczjącą, by wprowadzić 
w błąd nasze stetryczałe, zbiurokratyzowane służby! 

Czy idiota byłby zdolny odkryć I zdekonspirować naszą sondę? 
Czy idiota w sposób tak sprytny | bezczelny zarazem potralliby 
wyłudzić od organów kontrolnych nasze patentowe okulary, 
produkt o znaczeniu strategicznym I obłożony ścisłym embar- 
giem? 

| od razu mamy prostą odpowiedź, czemu nabywcy go wzięil 
i to chętnie! Ano, właśnie dlatego. Bo wiedzieli, że ma pewne 
określone zalety. Obrona twierdzi, że oskarżonego nabyli hobbl- 
ści, a ja twierdzę, że nabyli go zwykli przestępcy — parka 
rutynowanych złodziei, co się dobrze znali na rzeczy. 

Poruszyłem się gwałtownie. Tego już za wiele, tu się kopsa 
dobre imię moich starych! Zaprotestowalem bulgotem. 

Mecenas też się obruszył. 

— Zgłaszam sprzeciw — krzyknął — to bezpodstawne osz- 
czerstwa! 


Cdn. 


tartej skórki rybiej — powstanie 
tam prawdziwa panika! Ryby go 
wyczują. Jakiej wielkości strzę- 
pok wystarczy dla zaalarmowa- 
nia ryb? 

A. 0,0001 mm * 

B. 0,001 mm * 

CG. 0,010 mm * 
Pytania 4 

„Oznaczanie torytorlum" za 
pomocą zapachu stosowane jąst 
przez wiąkszość samców ssa- 
ków. Okroślają strefę posiadania 
— czyll aktywności życiowej, za 
pomocą kropelek moczu o ostrym 
zapachu, Jeleń dopiero w trzecim 
roku życia zaznacza, gdzie ma 
zwyczaj żerować ze swymi sar- 
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B. 20 do 60 ha ANNA ADO AG M AREA 
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potrzeby. Jednak zróżnicowanie 
możliwości węchowych w świe- 
cie przyrody jest ogromne. 


Poza ptakiem kiwi, Inne ptaki 
prawie nie posiadają zmysłu wę- 
chu. Natomiast myszy są wyjąt- 


Ryby także są zdolne do „wą- 
chania”, ale bardzo specyficzne- 
go. Gdy któraś jest ranna, wy- 


mica ma jeden cel — prokreację. 
Przywabia samca zapachem wy- 
czuwalnym z odległości: 
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nych stworzeń! Za trudne? W ta- 
kim razie, aby się upewnić, czy 
wybrany został właściwy wariant 
odpowiedzi — odwróć stronę do 
góry nogami, a dowiesz się, że... 
Pytanie 1 

Ilość możliwych zapachów jest 
w przybliżeniu określana na 400 
tysięcy. Nie potrafimy oczywiście 
odebrać i rozpoznać każdego 
z nich, niemniej wiemy, że nie- 
które gatunki zwierząt mają ku 
temu znacznie większe od innych 
możliwości. Człowiek dysponuje 
ok. 5 milionami komórek olfak- 


Autorką mego portretu jest Dorota Chudziak, którą 


zapisuję do Rzepklubu. 


—on UAE lotniczą i od 
mu się w gło- 


tego .przewróciło 
wiel... 


Poszedł śmierdziel do ogrodu 

| stwierdził, 

Że się ktoś dopuścił smrodu, 

Bo śmierdzi. 

Stanął śmierdziel, żeby fakt ten 
Ustalić 

| coś w związku z tym nietaktem 
Uchwalić. 

Więc się śmierdziel zebrał licznie 
W drzew cieniu, 

Protestując energicznie 

W imieniu. 

Potem ruszył po ogrodzie 


SMIERDZIEL 


Wierszyk aktualny 
Juliana Tuwima 
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IZGAIMOddO 


Pochodem 
Krzycząc: ,, 
Ze smrodem!'* 

Krzyczał, ryczał, ducha sławił! 


Hańbal Precz, narodzie, 


(Nie ciało), 


Ale gdzie się tylko zjawił — 


Śmierdziało. 


— Mam go od wigilii... 
— Ńiel Nie w żadnej galarecie, tylko w akwariumi 


Z tego morał się wywodzi 

Dla wielu: 

Nie protestuj, gdy sam smrodzisz, 
Śmierdzielu. 


NOWE PAPIEROSY! 


„Śmiertelne' zaprojektowała Zosia Kuchar- 
ska, którą zapisuję do Rzepklubu. Nasz nieus- 


tający konkurs — akcja antynikotynowa trwa! 


Nagrodą jest opublikowanie 


projektu Weź 
udział w walce z nikotynizmem! 


— On jest dobry, bo jest zły... 
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imponujący 


„komponował 


1. A Song: IT'S EIGHT 
O'CLOCK 


Sun is shining in the sky 
It's a happy, lovely day 
It's eight o'clock in the morning 
And it's time to be on my way 
On my way. 
It's eight o'clock in the morning 
The sky is bright and ciear 
It's eight o'clock in the morning 
And it's time to be leaving here 
Leaving here. 
It's eight o'clock in the morning 
It's another happy day 
It's eight o'clock in the morning 
And it's time to be on my way 
On my way 

2. A Song: RAIN IS FALLING DOWN 
Rain is falling down (bis) 
Pitter, patter, pitter, patter 
Rain is falling down (x 3) 
Pitter, patter, pitter, patter 
Rain is falling down. 

3. A Rhyme: SEASONS 
Spring is showery, 
flowery, bowery 
Summer's hoppy, 
croppy, poppy 
Automn's slippy, drippy, 
nippy 
Winter's breezy, sneezy, 
freezy 

4. A Song: IT ALWAYS RAINS 
ON MONDAY 
It always rains a on Monday 
It rains here every day 
| never see much 
sunshine 
The sky is always grey 
It always rains on Monday 
That's why it's raining today 
I'm going to buy a 
first-class ticket 
And I'm going to fly 
away 
| want to see a lot of 
sunshine 
| want to see a blue, 
blue sky 
We're going to have a house 
in the country 
It's going to be yours and mine 
It always rains on Monday... 
„.The sky is always grey. 
It always rains on Monday 
That's why it's rainnig today 
We're going to buy 
a first-class ticket 
And we're going to fly 
away. 

5. A Song: BEND WITH 
THE WIND 
Bend with the wind (bis) 
Sway, sway 
and bend 
Bend with the wind 
Bend with the wind... and so on 


1. Piosenka: JEST ÓSMA 
GODZINA 
Słońce świeci na niebie 
Jest radosny, śliczny dzień 
Jest ósma rano 
| czas, żebym wyruszył w drogę 
W drogę. 

Jest ósma rano 

Niebo jest jasne i czyste 
Jest ósma rano 

| czas odjeżdżać stąd 
Odjeżdżać stąd. 

Jest ósma rano 

Jest drugi radosny dzień 
Jest ósma rano 

| czas wyruszyć w drogę 
Wyruszyć w drogę. 

2. Piosenka: DESZCZ PADA 
Deszcz pada (bis) 

Kapu, kap, kapu, kap 
Deszcz pada (x 3) 
Kapu, kap, kapu, kap 
Deszcz pada. 

3. Wierszyk: PORY ROKU 
Wiosna jest deszczowa, 
ukwiecona, krzykliwa 
Lato jest pełne chmielu, 
plonów, maku 
Jesień jest śliska, kapiąca, 
szczypiąca 
Zima jest wietrzna, 
kichająca, mroźna 

4. Piosenka: ZAWSZE PADA 
W PONIEDZIAŁEK 
Zawsze pada w poniedziałek 
Pada tutaj codziennie 
Ja nigdy nie widzę dużo blasku 
słońca 
Niebo jest zawsze szare. 
Zawsze pada w poniedziałek 
Dlatego pada dzisiaj 
Zamierzam kupić 
bilet pierwszej klasy 
| zamierzam odlecieć daleko 
stąd. 

Chcę zobaczyć dużo blasku 
słońca 

Chcę zobaczyć niebieskie, 
niebieskie niebo 

My będziemy mieć dom 

na wsi 

On będzie twój i mój. 
Zawsze pada w poniedziałek... 
.„Niebo jest zawsze szare. 
Zawsze pada w poniedziałek 
Dlatego pada dzisiaj. 

My zamierzamy kupić 

bilet pierwszej klasy 

| zamierzamy odlecieć daleko 
stąd. 

5. Piosenka: POCHYLAJ SIĘ 
Z WIATREM 
Pochylaj się z wiatrem (bis) 
Kołysz się, kołysz się 
i pochylaj się 
Pochylaj się z wiatrem 
Pochylaj się z wiatrem... itd. 


WYSKOCZĄ NA NAS ZEKRANU? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


atakują zdrowe programy kom- 
puterowe, bez naszej woli przy- 
stępują do ofensywy. Czy symu- 
lowane istoty mają własny, choć- 
by nader prymitywny, świat prze- 
żyć, czy one coś w swym elektro- 
nicznym jestestwie czują? O, to 
już kwestia godna filozofa albo 
teologia, a my tu wciąż jeszcze 
mówimy o elektronice. 
Specjaliści tymczasem z całą 
powagą zaczynają mówić o sztu- 
cznych, ale w pewnym sensie 
żywych organizmach, jakie za 


sprawą człowieka zaczną w przy- 
szłym stuleciu krążyć po naszej 
małej planecie. 

A gdy już będziemy mieli np. 
symulowane bakterie, to może 
przydadzą się one niektórym do 
symulacji w jej tradycyjnym zna- 
czeniu. Zwłaszcza uczniom. Bę- 
dą się mogli przy pomocy takich 
elektronicznych bakterii odpo- 
wiednio zainfekować i zapaść na 
symulowaną w podwójnym sen- 
sie chorobę, żeby wykręcić się od 
szkoły i pójść łowić... ot, choćby 
komputerowo symulowane ryby! 

Oprac. (tok) 


Nowe _ spojrzenie 
na słoneczną rodzinę 


Na ogół, gdy mówimy o Ukła- 
dzie Słonecznym, mamy na myśli 
Słońce wraz w 9 planetami i ich 
księżycami. A tych księżyców jest 
ponad czterdzieści. Zresztą ich 
liczba, w miarę doskonalenia ob- 
serwacji, ulega ciągłej zmianie. 
Automatyczne sondy — Pioniery 
i Voyagery — wykryły kilkanaście 
księżyców. Do Układu Słonecz- 
nego należą również komety 
i asteroidy, czyli niewielkie pla- 
netki (zwane także planetoidami), 
które zgromadziły się na orbicie 
między Marsem i Jowiszem. Dtóż 
te małe ciała niebieskie, a nie 
wielkie planety, zaczynają coraz 
bardziej zajmować astronomów. 
Dlaczego? Ponieważ mogą ode- 
grać ważną rolę w badaniach nad 
powstaniem i ewolucją naszego 
systemu słonecznego. 

Najnowsza teoria tłumaczy po- 
wstanie planet drogą stopniowej 
koncentracji drobnych ciał — róż- 
nego rodzaju okruchów tworzą- 
cych się w zagęszczonym obłoku 
pierwotnej materii pyłowo-gazo- 
wej. W pierwszej kolejności po- 
wstawały planety, następnie ich 
satelity, zaś z pozostałych re- 
sztek materii utworzyły się skupi- 
ska asteroidów i komet na pery- 
feriach Układu Słonecznego. Tak 
więc zarówno wielkie planety, jak 
i małe ciała niebieskie mają 
wspólne pochodzenie. 

Nie wiemy, jakie były fizyczne 
właściwości i skład chemiczny tej 
pierwotnej materii. Być może 
przetrwała ona w niezmienionej 
postaci w jądrach komet i meteo- 
rach. Ostatnie badania tych obie- 
któw rzucają nowe światło na 
skład chemiczny i mineralogicz- 
ny całego Układu Słonecznego. 
Planety i księżyce różnią się bu- 
dową w zależności od ich odleg- 
łości od Słońca. Blisko Słońca 
skoncentrowane są planety tzw. 
grupy ziemskiej, do której należą: 
Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, 
a także nasz satelita Księżyc. Są 
to wszystko kamienne globy. Da- 
lej zaczynają się planety-giganty 
o lodowo-skalnej strukturze. Ró- 
wnież ich księżyce mają podobną 
budowę. W pasie asteroidów po- 
między Marsem a Jowiszem wy- 
stępują innego typu obiekty 
— tzw. czarne bryły z domieszką 
węgla. Niedawne badania kome- 
ty Halleya ujawniły, że jej jądro 
stanowi mieszaninę okruchów 
skalnych i lodu, a wszystko to 
pokryte jest warstwą jakiejś cie- 
mnej substancji zawierającej wę- 
giel. 

Do niedawna asteroidy i kome- 
ty traktowane były oddzielnie. 


Specjaliści od asteroidów zajmo- 
wali się ich kamienną budową 
i składem mineralogicznym, a ba- 
daczy interesowała ich struktura 
gazowa. Dopiero teraz zaczęto 
spostrzegać wyrażne podobieńs- 
two jąder komet, asteroidów I nie- 
których małych księżyców. Czar- 
ne satelity Jowisza, Urana i Satu- 
rna, a także odkryte niedawno 
przy Neptunie, to przechwycone 
asteroidy. Podobnie jak księżyce 
Marsa — Fobos i Deimos. Pas 
asteroidów między Marsem i Jo- 
wiszem jest także zróżnicowany. 
Bliżej Słońca znajdują się obiekty 
świecące, pokryte substancją 
przypominającą bazalt. W cent- 
ralnej części przeważają czarne 
planetoidy zawierające substan- 
cje organiczne, zaś bliżej Jowi- 
sza występują bryły lodowe.W 
meteorytach i pyłach kosmicz- 
nych spadających na Ziemię są 
takie same substancje. 

Podczas misji „FOBOS”, cho- 
ciaż zakończyła się niepowodze- 
niem, udało się przeprowadzić 
pomiary spektralne i wykonać 
zdjęcia obydwu satelitów Marsa. 
Wykazują one, że marsjańskie 
księżyce przypominają typowe 
czarne asteroidy. Potwierdza to 
wniosek, że mogą być one prze- 
chwyconymi przez Marsa planet- 
kami. 

W ostatnich latach nasza wie- 
dza o Układzie Słonecznym jest 
znacznie bogatsza. Nie znaczy to 
wcale, że poznaliśmy już wszyst- 
kie jego zagadki. 


Podczas ostatniego pojawienia 
się komety Halleya badania jej 
prowadzone były przez automa- 
tyczne sondy 


Życie przybyło na Ziemię z kosmosu 


Istnieją przekonujące dowody, że 
to, co spowodowało rozwój życia na 
Ziemi, przybyło do nas z przestrzeni 
międzyplanetarnej. Idea ta, odrzuca- 
na przez większość naukowców przez 
dziesiątków lat, została potwierdzona 
badaniami przeprowadzonymi przez 
amerykańskich astronautów. Obliczy- 
li oni, że kosmiczny rumosz skalny 
— kamienisty grad skalnych odłam- 
ków — który opadł na Ziemię cztery 
miliardy lat temu, zawierał wystar- 
czającą Ilość materii organicznej nie- 
zbędnej do stworzenia pierwotnych, 
prymitywnych form życia. 

Uważa się, że proste molekuły or- 
ganiczne (potrzebne do stworzenia 
życia) mogły przetrwać wstrząs po 
zderzeniu z naszą planetą i nie uległy 
— wbrew temu, co wcześniej sądzono 


— zniszczeniu na skutek bardzo wy- 
sokiej temperatury w czasie przecho- 
dzenia przez atmosferę Ziemi ani też 
w zetknięciu z gorącą jej powierzch- 
nią. 

To, Iż życie na Ziemi powstało przy 
udziale komet czy asteroldów, po- 
twierdzają również badania prowa- 
dzone na uniwersytecie w Cornell. 
Naukowcy obliczyli, że każdego roku 
opadało na Ziemię od jednego do 
dziesięciu miliardów kilogramów nie 
uszkodzonej materii. Wystarczyło 
więc około stu milionów lat, a więc 
okresu w kilkumiliardowym życiu pla- 
nety bardzo krótkiego, aby Ziemia 
pokryta została wystarczającą ilością 
materii organicznej istniejącej dziś 
w żywych organizmach. 

Artur Walasz 
Dąbrowa Górnicza 


nomii''. Chętnie zakupię także inne 


książki. Pragnę korespondować 
z osobami o zalnteresowaniach as- 
tronomicznych. Mój adres: Ewa La- 
tek, ul. ZWM 17 m. 4, 42-200 Częs- 
tochowa. 

Ponadto dla osób poszukujących 
lunet lub teleskopów mam wiado- 
mość dotyczącą ich sprzedaży. Oto 
adres zakładu: Zakład Mechaniki 
Precyzyjnej — wytwarzanie astro: 
nomicznych teleskopów zwierciad: 
lanych, mgr inż. Jacek Uniwersaż, 
ul. Poniatowskiego 9, 34-300 Ży* 
wlec, tel. 33-74. Wiadomożó lę 


otrzymałam z chorzowskiego Pla* 
netarium. 
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LABIRYNT DLA KIEROWCÓW 


Wiedząc, że strzałka nakazujo 
s) azdą wo wal 
to zakaz wjazdu, Btaedosii Jazdą kazanym klorunku, zań drugi znak 


„przejożdżać” tą namą drogą I 
fórnym rogu, w 
2 minut? Startl 


nią przoz labirynt tak, aby dwa razy nie 
nie ominąć żadnoj strzałki. Wjazd w lowym 
ylazd w prawym dolnym Gzy potrafisz pokonać drogą w ciągu 


UKŁADANKA 


pięć części z liczbami ułóż tak, aby powstał 
przedstawiony prostokąt, a suma liczb, które 
znajdą się W zakropkowanych polach, wyniosła 


WDOEZCAA SYSZBW GT 4 
Trudne! Z LOGIKĄ NA TY 
nz 

Przyjrzyj się uważnie układowi liczb w 3 górnych prostokątach, 
przeanalizuj te układy i w puste miejsce wstaw jeden z czterech 
prostokątów z dolnego rzędu, logicznie uzupełniający górny układ. 


Jeżeli nie masz pewności, czy dobrze wykonałeś zadanie, to swoje 
rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym numerze 


POŁĄCZ PUNKTY! | ZDJĘCIE , 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe PAT ZOZAGACWIGNA 


zadania i łamigłówki dzisiejszej Ab- go negatywu? 
rakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć linia- 
mi prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 831 kt, R SREMIOWIIR AO 
KRZYŻÓWKA DWULITEROWA NR 818 


ze 122 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 01.12.1990 r. 

Dobre słowo leczy 
smutek. 


Poziomo: ozdoba, rewolwer, 
pole, znak, składnik, Raksa, 
wieko, wyspa, sówka, rurka, 
lanie, runda, lider, pieczywo, 
Wars, klej, sierotka, pestka. 
Pionowo: obszar, otok, Ares, 
zwał, ślad, leki, parkowanie, 
koks, akwarela, nieurodzaj, 
kwoka, kawalarz, strup, nerw, 
Rysula, imię, cyrk, yeti, okap, 
wers. 

Nagrody po 20 000 zł wyloso- 
wali: OECD PSZERCJ nocy W OTOWORZTZZETEWZEWIAEKZKTZPYOW TJ 

ao z 
ElżpleaiCharapko SĘ Kopa: R j Y Wyszukaj ślad, który odpowiada 
ne, Katarzyna Kosior — Tar- UT | SLADY każdemu z sześciu butów. 
nobrzeg, Iwona Kuc — Suwa- 
łki, Paula Michalczyszyn — Ło- 
bez, Dorota Orczyk — Sułoszo- 
wa |, Łukasz Rybik — Tarnob- 
rzeg, Robert Rzepa — Rasze- 
wy, Artur Socha — Łapalice, 
Bogdan Worytko — Sztum, lza- 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu 
lak, aby w każdym polu znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij 


w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, BEE ZGBIGIOWicz Szczecin: 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr831'' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
20 000 zł ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


POZIOMO: i akład, 
1) bujna na głowie lwa, 3) szary, pospolity ptak, 5) z ARG DIETGZ 20. 


w którym 1 i tatarski, 9) 
kia A RISOYARE PA: l) I ACEC" tuł władc 1-12, M-3, Q-15, S-1. JEDNAKOWE 
a objętości cieczy, 10) stolica Kanady, 12) tytuł wi d y WZORY: B-Q, 49. ZNAJDŹ RÓŻ- 
starożytnego Egiptu, 13) kupowane w kiosku „Ruchu”, 14) dawniej: NICE: 1) czeka chłopca, 2) fryzura A 
Kara polegająca na ciężkiej pracy przy wiosłowaniu, 16) człowiek KODEYAA lewa ttęka śkóbiely:;4) 


lubiący dużo mówić, 19) wypływa z wulkanu, 21) kocha swoje daszek czapki mężczyzny, 5) dłuż- 
dziecko, 22) zajęcie, miejsce pracy dające stały dochód, 24) osłona szy trzonek łopaty, 6) kolano kobie- 
rycerza, 25) walc lub lambada. ty. KOSTKA: 2. 


PIONOWO. 1) odgłos zderzających się przedmiotów, 2) materiał EEE 

opatrunkowy, 3) zatopiony statek, 4) jeden z podstawowych skład- TAJEM- WZÓ Z 

ników atomu, 6) w termometrze, 8) gatunek tapira (przestaw litery NICZE 5 Wy 

w wyrazie Tana), 9) strunowy, szarpany jnstrurńent muzyczny, DZIAŁA- fa HIER 

obecnie nie używany, 11) samowolne opuszczenie lekcji, 12) trud, NIA: 295— 18 = 277 

wysllek poniesiony dla kogoś, 14) zastygła, półstała przezroczysta ; pm 

BA otrzymywana przez wygotowanie nóżek, ryb, 15) wziątka PRZEŁÓŻ IECAR 

arciana (jak strona), 17) poczucie godności osobistej, 18) wygięcie ZAPAŁKI: 

ciała lub linia o 1 kamień, 22) : l | 
powyginanych kształtach, 20) trafiła na ka 

ulożenie cjałą, postawa, 23) np. 22 stycznia 1991 r. — 


(rys.) 


"Buko- _ — 26-77-21, fotoreporterzy — 29-21-42; dział re- _ Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
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wska. 5: law ==A J «. _ macji o warunkach | terminach prenumeraty 1 
i: ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 3 Maja 7, 40-003 Katowice, telefon 59-91-10, lelex A żę Nr 7 (4842 
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21-47-08; dział ry 


Ri M i = 
Bl Dadlum: Stanisław Borowiecki (sekr. łączności z zc 21-98-28; dział społecz- 
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* Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ Scenariusz EWA ŻYCHLINSKA-KONAROWSKĄ 
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Miniony sezon nie był zbyt udany dla 
polskich kolarzy-zawodowców. Niewiele 
zwojowali na wielkich wyścigach, przecięt- 
nie wypadli na mistrzostwach świata, prze- 
Śladowały ich kontuzje (Halupczok) i defek- 
ty. Przez cały rok głucho było o byłym 
mistrzu — Lechu Piaseckim. Z powodu 
słabej formy nie pojechał on na mistrzost- 
wa Japonii i dopiero w listopadzie, na 
zakończenie sezonu, zwyciężył w indywi- 
dualnym wyścigu na czas z Pistoli do 
Florencji (33 km), pokonując między innymi 


NIE ZROBIŁEM 


aż 


PAWNO 


TAK DOBREGO MIĘ,, STRACI — 
UCZANKO. £E$ WSZYSTKIE 
NASZE OSZCZĘ 


zdobywcę Pucharu Świata Glanni Bugno. 
W tej sytuacji właściciele grupy Diana-Col- 
nago-Animex podziękowali Polakom za 
pracę i nasi cykliści rozpoczęli gorączkowe 
poszukiwania nowych sponsorów. 
Najszybciej znaleźli nową grupę Joa- 
chim Halupczok i Zenon Jaskuła. Od nowe- 
go roku ścigać się będą w barwach Del 
Tongo-M.G. Boys-Animex, u boku tak zna- 
nych kolarzy jak Franco Ballerini oraz 
Franco Cippolini. Piasecki znalazł. sobie 
miejsce w .nowo tworzonym zespole Col- 


DNOŚCI. 


NIEDŁUGO TRWĄŁF ki 
SPOKOJNĄ WĘDRÓWKA| 
WSZĘDZIE PEŁNO BYŁO | 
PODEJRZANYCH TYPÓW. 


4 nę 


nago-Lampre-Sopron. Natomiast kłopoty 
ze znalezieniem pracy miell Marek Szer- 
szyński | Marek Kulas. 

Dopiero pod sam koniec roku ten pierw- 
szy podpisał kontrakt z panem Colnago 
i będzie się ściągal u uboku Lecha Piasec- 
kiego. Natomiast Kulas znalazl sponsorów 
w belsgijskiej „stajni” La Wiliam. 

Z najbardziej spektakularnych zagrani- 
cznych transferów należy odnotować przej- 
ście mistrza świat Rudiego Dhaenensa 
(Belgia) z drużyny PDM do zespołu Pana- 
sonic oraz byłego mistrza Maurizio Fond- 
riesta (Włochy), z Colnago do Panasonic. 
Rozpadła się radziecko-włoska drużyna 
Alfa-Lum, ale kolarze rosyjscy znaleźli za- 


ÓWIDON ZNODZONY 
GRYWANIEM TURNIE: 


Żdw 


W PODSKOKĄCH wYRUSZYb 

W NIEZNANE NĄ PO62V0- 

KIWĄNIE PRZYGJO. 
kuce 08 


trudnienie w innych zespołach: Konyszew, 
Usłamin i Żdanow w holenderskiej TVM, 
Pulnikow I Abdużaparow we włoskiej Car- 
rera, a Ugrilumow, Iwanow, Klimow I Sal- 
tow w hiszpańskiej Seuru. 

Były mistrz świata amatorów — Uwe 
Ampler także zmienił pracodawcę. Zrezyg- 
nował z grupy i przeszedł do „stajni'” 
Histor-Sigma. 

(ab) 


Z 
Marek Szerszyński jeszcze w barwach gru- 
py Dlana-Colnago-Animex. Od nowego ro- 
ku razem z Lechem Plaseckim będzie się 
ścigał w zespole Colnago-Lampre-Sopron 
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